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Przesilenie. 


Lwów 26 maja. 

Przesilenie ugodowe przybrało oachy 
mniej ostre. Ceaarz, jak-wczoraj już na tem 
miejscu zauważyliśmy, dążąc do tego ro- 
dzaju załatwienia rzeczy, któreby amożliwiło 
hr. Thunowi pozostanie w urzędzie, przyj mu- 

jąc w czwartek w południe na osobnych au- 
` dyencyach hr. Thuna i Szella, polecił im, aby 
dalej prowadzili rokowania ugodowe i starali 
się o zbliżenie stanowisk, zajmowanych przez 
oba rządy. Skutkiem tego polecenia, Szell 
odbył zaraz naradę z swymi ministrami — 
poczem rozpoczęły się dalsze pertraktacye z 
hr. Thunem. Popołudniu był austryacki mi 
nister skarbu dr. Kaizl na posłuchaniu u 
monarchy, poczem konferował przez kilka go- 
dzin z węgierskim swoim kolegą Lukacsem a 
Szell z hr Gołuchowskim, który poprzednio 
był również na audyencyi u cesarza. Późnym 
wieczorem pojawił się komunikat komitetu 
wykonawczego prawicy, pochwalający zacho- 
wanie się hr. Thuna w sprawie ugody i za- 
pewniający mu w tej akcyi bezwzględne po- 
parcie większości parlamentarnej 

Wozorajszy tedy dzień daje nadzieję, iż 
przeailenie skończy się dla hr. Thuna po- 
myślnie i między rządem austryackim a wę- 
gierskim dojdzie do porozumienia. Jest to 
zwykła taktyka Węgrów, że naciągają strunę 
do ostateczności, gdy jednak odczują, iż 
musi jnż pęknąć a nie leży to w ich intere- 
sie — dają spokój. W tym wypadku na ustą- 
pieniu hr. Thuna nie im zależeć nie może — 
albowiem przez to sytuacya zupełnieby się 
nie wyjaśniła. trudność jej bowiem nie w oso- 
sobistych względach ale rzeczowych spo- 
czywa. 

Hr. Thunem można się nie zachwycać 
— gle mimo to musi mu się przyznać, że 
zwłaszcza w sporze z Węgrami o ugodę olo- 
wy i o statut banku austro-węgierskiego mi- 
nistrowie austryaccy postępują z chwalebną 
stanowczorcią i nieposzlakowaną poprawno- 
ścią broniąc interesów państwa, wspólnego 
nam wszystkim mimo licznych między na- 
mi różnie. W chwili, jak obecna, pełnej nie- 
bezpieczeństw rząd, o ile szczerze austrya- 
ckich broni interesów, powinien znaleść silne 
oparcie we wszystkich stronnictwach, które 
się nazywają austryackiemi. To też komitet 
wykonawczy prawicy, uchwalając wozoraj 
jednomyślnie bezwzględne w akcyi ugodowej 
poparcie hr. Thunowi, spełnił tylko swój o- 
bowiązek. Spełniając go zaś, zaznaczył zara- 
zem wolę i egzystencyę większości parlamen- 
tarnej, którą reprezentuje. 

Praska Politik omawiając w onegdaj- 
szym artykule krytyczną sytuacyę, podniosła 
również potrzebę silnego w tym razie popar- 
cie hr. Thuna przez prawicę. Dopomoże mu 
to poparcie i zdoła utrzymać się hr. Thun — 
pisała Politik — wówczas wygrana jest i po 
stronie prawicy, która następnie będzie mo- 
gła przypomnieć premierowi austryackiemu, 
iż ten ma także i względem niej i względem 
jej misyi pewne obowiązki. 

Upadłby hr. Thun — wywodzi dalej to 
pismo—to wówczas miałaby prawica podwój- 
ny obowiązek niewzruszenie wytrwać w swej 
energii i wypowiedzieć stanowczy głos co do 
nowego ukształtowania się rzeczy. Głównym 
obowiązkiem wszystkich musi być: wy- 
trwać w krytycznym czasie przełomowym 
wiernie, ramię do ramienia i w zwartym sze- 
regu stawić czoło atakom przeciwników. A 
ten rezultat tem łątwiejszym powinien być 
do osiągnięcia, że hasło wojenne wydane w 
programie niemieckich stronnictw opozycyj- 
nych przemożną siłą popycha stronnictwa 
prawicy do ściślejszego zwarcia się w jeden 
szereg. 


Słowieńskie Tow. Dobroczynności. 


Lwów 26 maja. 

Niedawno jeszcze potężna wielka publi- 
ozna ajencya rosyjska dla podźegania Sło- 
wian austryackich, węgierskich i podbałkań- 
skich w duchu panslawistycznym, &® właści- 
wie panrosyjskim, twórczyni i karmicielka 
„russkich galicyjskich“ działająca pod 
pozornem hasłem humanitarnem — „słowiań- 
skie towarzystwo dobroczynności“ straciło 
nagle grunt w opinii narodu rosyjskiego i ła- 
kę rządn carskiego, który je począł uważać 


Kompletne vwy pravvy SlunLAEC: płÓtrmnii, Stolo- 
wwą bielizne. Chustki płócienne i ręczniki 


za coś już niepotrzebnego a więc i zawadza- 
jącego. Osławiony |Ignatiew zrezygnował z 
godności prezesa towarzystwa. 

Jego miejsce zajął. exjenerał, redaktor 
Świrtu Komarow i towarzystwo usiłowało 
obecnie wypłynąć na powierzchnię, obejmu- 
jąc rolę gospodarza uroczystości Puszkinow- 
skich, na które świat słowiański sproszono 
Rządowi rosyjskiemu, który z lądowemi mo- 
oarstwami Europy, a zwłaszcza z Au- 
stryą stara się żyć na dobrej stopie i który 
przedsięwziął sobie cele nieskończenie wyższe 
od panslawistycznych, nie mogło być na rękę, 
aby z uroczystości Puszkina robiono arleki- 
nadę polityczną, nie mógł zatwierdzić tedy 
Komarowa, na którym zresztą oięży <arzut, 
od rządu bułgarskiego na urzędzie prezesa 
towarzystwa pobierał ohydne łapówki. 

Miał się więc odbyć nowy wybór preze- 
sa i obu wiceprezesów słowiańskiego towa- 
rzystwa dobroczynności, nie przyszło jednak 
do wyboru, ponieważ jak Nowoje Wremia do- 
nosi, powstał zawzięty spór o to, kto ma 
przewodniczyć zgromadzeniu. Kriwenko, jako 
najstarszy członek chciał przewodniczyć ; o- 
świadczył nawet, iż upoważniony został do 
tego przez ministra — inni członkowie atoli 
zaoponowali i chcieli wybrać przewodniczą- 
cym Kirejewa. Powstała wrzawa, a Kriwen- 
ko oświadczył, iż dla uniknienia nieporozu- 
mień, zażąda pisemnego upoważnienia od mi- 
nistra, a tymczasem „zamyka* posiedzenie. 
Członkowie nie chcieli się rozejść jednakże. 
Kriwenko kazał zgasić światła. Zawzięci dy- 
sputanci kłócili się jeszcze w ciemności... 

Po tem intermezzo rząd zawiesił działal- 
ność towarzystwa aż do wyboru nowego pre- 
zydyum, ale terminu jego nie naznaczył i tak 
zapewne towarzystwo „dobroczynności sło- 
wiańskiej* nie będzie gospodarzem uroczy- 
stości Puszkinowskich. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów, d. 26 maja. 

Okoliczność to charakterystyczna, że 
z wielkich dzienników berlińskich literalnie 
ani jeden nie wypowiedział swego zdania o 
programie niemieckiej opozycyi au- 
stryackiej. Poważna wolnomyślna Breslau- 
er Źły. radaby jak najprzychylniej pisać o 
tym manifeście — ale ostatecznie widać, że 
nie może Zaraz na czele uznaje ona, że „ma- 
nifest nie jest potężnym okrzykiem walki, 
któryby milionowem echem zadzwonił w 
uszach władeów, — jest to sobie tylko opo- 
zycyjny, chłodny, akademicki elaborat. Dzi- 
siaj byłoby zawcześnie, zabieać się do szcze» 
gółowego rozbioru tej manifestacyi.. Nie je- 
dno pozostawiono tam w zawieszeniu, zape- 
wne z umysłu; z niejednego żądania autoro- 
wie jego zapewne spuszczą .. Jeżeli Niemcy 
w Czechach jako podstawy możliwości poro- 
zumienia żądają, aby uznano odrębność nie- 
mieckiego obszaru językowego, to chyba nie 
bardzo to się godzi z austryacką ideą pań- 
stwową*. 

Tego rodzaju ocena wygląda raczej na 
potępienie programu. Natomiast małe dzien- 
niezki „wszechniemieckie* jak berlińska Deu- 
tsche Ztg. zacierają ręce z zadowolenia, zape- 
wniając,iż program niemiecki z pewnością nie 
byłby wypadł tak dobitnie, gdyby nie obawa 
jego twórców przed radykałami niemieckimi 
Schónererem i Woltem. Pod presyą rady- 
kałów odważono się na ten krok i radykali 
z pewnością dopilnują, aby wątpliwe stron- 
nictwa na bok się nie wyrwały. Juścić i te 
głosy brzmią aroyniepochlebnie dla twórców 
programu. 

Anglicy obchodzili z pietyzmem 80 uro- 
dziny królowej Wiktoryi. W tej uroczy- 
stości najciekawszem jest, że się znowu prze- 
płukały skarbce królów i książąt indyjskich, 
podlegających  zwierzchnictwu „Cesarzowej 
Indyj*. Mnóstwo już tych drog:.ch kamieni i 
kosztowności odpłynęł» do Londynu z okazyi 
60 a potem 60 rocznicy rządów królowy, przy 
sposobności podróży po Indyach następcy 
tronu i innych królewiczów angielskich. Mnó- 
stwo przechodzi do bezdennych szkatuł jene- 
ralny:h gubernatorów i innych urzędników i 
jenetałów angielskich — i niezadługo skar- 
bów indyjskich w klejnotach i tworach prze- 
mysłu szukać wypadnie aż w Anglii. Jestto 
systematyczne łupieztwo w eleganckiej formie 
wykonywane, ale niemniej przeto łupiestwo. 

Jak widzimy z telegramu rzymskiego, 
nowy gabinet włoski przebył wczoraj już 


na pierwszem posiedzeniu Izby posłów i to 
szczęśliwie, ogniową próbę głosowania. Opo- 
zycya chciała o trzy dni, w porównaniu z 
propozycyą rządową, przyspieszyć wybór no- 
wego prezydenta izby, ale to się jej nie nda- 
ło — galinet uzyskał trzy dni czasu do po- 
gadania z posłami. Gorąco kąpani radykali 
zamierzali gabinet odrazu przyprzeć do mu 
ru i wytoczyć sprawę sanmuńską, ale im się 
to nie udało. Rząd wystąpił z całą determi- 
nacyą. Co więcej odważył się nawet w wilię 
zebrania parlamentu wypuścić z więzienia 
księdza Albertario, redaktora medyolańskiego 
Osserv. Cattolico, który jakoby za podburza- 
nie do zeszłorocznej rewolucyi majowej — 
co prawda, niesłusznie — skazany został na 
cztery lata więzienia, podczas gdy amnestya 
dla reszty skazanych dopiero później ma na- 
stąpić. 

Zarazem zabrał się rząd na seryo do 
tępienia brygantyzmu na wyspie Sar- 
dynii. D. 23 b. m. po krótkiej utarozce za- 
strzelony został słynny opryszek Fancella, 
na którego głowę była nałożona cena 8.000 
franków. Aresztowano mnóstwo także wój- 
tów, burmistrzów, adwokatów, nawet niejeden 
deputowany zagrożony jest aresztowaniem. 

Wielu opryszków stawia się dobrowol- 
nie, gdy przerwano ioh stosunki z ludnością. 
Wytępienie brygantyzmu w dwóch okręgach 
jest już pewne. Okaznje się, że i poprzednie 
gabinety mogły wytępić tego raka, toczącego 
Sardynię od wieków, gdyby na seryo chciały 
były. Gabinet Pelloux zjedna sobie sławę hi- 
storyczną i wdzięczność nietylko prowincyi 
Sardynii. Pozostaje mu jeszcze praca z ka- 
morrą neapolitańską i maffią sycylijską. 

W przemowie swojej na otwarcie ko n- 
ferencyi rozbrojnej miał br. Staal 
oświadczyć, że na przyszłość musi dyploma- 
cya zapobiegać wszelkiemu zbrojnemu star- 
ciu pomiędzy państwami i celem konfarencyi 
jest sparagrafować w kodeksie wszelkie środki 
ku przeszkodzeniu wojny — a nadto na wy- 
padek wybuchu wojny, należy ułożyć no- 
wą konwencyę dla złagodzenia okropieństw 
wojny. 

Pewien półurzędowy dzienuik chiński 
donosi, że wojenny gubernator mandżur- 
ski w Cicicharze podał się do dymisyi z po- 
wodu, że do jego okręgu napływa coraz wię- 
cej wojska rosyjskiego. 


Car Mikołaj II, jak już doniósł telegram 
powziął plan zniesienia zsyłki na Sybir, co 
jest odwiecznie praktykowaną karą w Rosyi, 
nietylko za zbrodnie polityczne, ale i za zwy- 
kłe. Plan ten ma niesłychane znaczenie dla 
Sybiru, któryby tym sposobem przestał być 
kolonią karną, a mógłby zostać tem, do czego 
go natura przeznaczyła tj. krajem, w którym- 
by rolnictwo, górnictwo, przemysł i handel 
świetnie prosperować mogły. 

Zsyłka na Sybir znaną już była w Rosyi, 
co prawda tylko jako wyjątkowo stosowana 
kara w końcu 16 wieku, a w ciągu następ- 
nych trzech wieków zastosowanie jej coraz się 
wzmagało. W latach od 1823 do 1888 wywiózł 
rząd na Sybir 786.000 osób, a w ostatnich 20 
latach wywożono przeciętnie co roku po 10 
do 18 tysięcy ludzi. Do tego trzeba dodać 
znaczną liczbę rodzin, które dobrowolnie za 
zesłańcami szły na wygnanie. Takich wypad- 
ków było bardzo dużo, gdyż zsyłka na Sybir 
za wykroczenia polityczne, a nawet za niepo- 
słuszeństwo w wierze urzędowej cerkwi pra- 
wosławnej była codziennym wypadkiem. Csę- 
sto niewinni, męczennicy i bohaterowie szli 
w północne śniegi. 

Bywało jeszcze gorzej. Często gmina, 
gdy się jej współmieszkaniec nie podobał, 
prostą uchwałą skazywała go na wygnanie. 
A sama już podróż na Sybir była surową ka- 
rą — oóż dopiero zsyłka połączona z więzie- 
niem lub katorgą i następne osiedlenie ska- 
zańca w którejkolwiek wsi lub miasteczku 
sybirskiem z pozwoleniem, aby sobie tam zdo- 
bywał chleb, jak potrafi. Taki osiedleniec był 
co prawda wolnym, ale wolnym w olbrzy- 
miem więzieniu, pustem na kilkadziesiąt ty- 
sięoy kilometrów kwadratowych w krąg i o- 
toczonem największymi, jakie tylko można 
sobie wyobrazić niebezpieczeństwami. 

Dopóki Sybir był krajem dzikim i po 
większej ezęści nieznanym, póty zsyłka była 
dla niego pewnego rodzaju dobrodziejstwem 


Zsyłka na Sybir 


ALEKSANDER VOGEL. 


słańcy stali się źródłem niepokojów. Choieli 
Żyć i mieli prawo do tego, a że państwo wy- 
pnściwszy ich z więzienia ozy katorgi, już 
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a przynajmniej nie wyrządzała mn wielkiej 
szkody. Zesłańcy, choćby nawet dawni zbrod- 
niarze byli tam pierwszymi kolonistami. Z cza- 
sem zmieniła się postać rzeczy i z Sybirem 
stało się to samo, co z australskimi kolonia- 
mi karnymi Anglii. Sybir zakwitł. 

Wzdłuż rzek i wielkich gościńców po- 
oztowych, przecinających północną Azyę z 
końca w koniec, z zachodu na wschód, po- 
wstały wsie, ze wsi wyrosły miasteczka, a z 
nich miasta. Wówozas zło się zaoguiło. Ze- 


się o nich nie troszczyło, więc musieli się 
sami O Życie troszczyć. Tymczasem ludność 
była tubyloza, czy koloniści przybyli z do- 
brej woli nie okazywsli im ufności, traktową- 
li w ogóle źle a za pracę płacili niżej niż 
każdemu innemu człowiekowi. 

Wytworzyło to stan rzeczy niebezpie- 
czny. W kraju było więcej zbrodniarzy niż 
na jakimkolwiekbądź innym punkcie świata, 
a bezpieczeństwo publiczne jak najniepe- 
wniejsze. Wielkie bandy złoczyńców włóczy- 
ły się i włóczą po kraju i szerzą postrach. 
Ucieczki osiedleńców z tego miejsca, które 
im wyznaczono na mieszkanie i gdzie ich 
każdy znał, stały się rzeczą pospolitą, 

Wielu z nich wybierając z dwojga złe- 
go, albo śmierć głodową albo ciężką a nie- 
wdzięczną robotę, uciekało w dalekie strony 
i pod zmienionem nazwiskiem, za podrobio- 
nym paszportem zaciągało się w szeregi po- 
szukiwaczy złota, dziennych robotników do 
ścinania drzewa itp a falangi te były nader 
niespokojne. Znikali z jednego miejsca, aby 
się na drugiem pokazać na chwilę, a w re- 
zultacie na wiosnę, gdy śniegi poschodziły z 
ziemi znajdowano ich setkami pomordowa- 
nych czyto przy sposobności jakiej sprzeczki 
z kolegami, czy rabunku, czy innej zbrodni. 
Takie zwłoki otrzymały nawet osobną nazwę 
u ludu sybirskiego. Są te „ludzie spod śnie- 
gu“ najwoze niejszy kwiat wiosenny. 

Tak tedy zsyłka stała się przekleństwem 
Sybiru a przecież to kraj, do którego należy 
przyszłość. Jestto klucz do Azyi wschodniej 
zwłaszcza dzięki kolei, która wkrótce połączy 
Ocean Cichy z Moskwą. Cały świat ma dziś 
zwrócone oczy na Azyę, a Rosya dzięki Sy- 
birowi zamierza tam zająć przewodnie stano- 
wisko. Otóż Rosyi zależy na tem, aby kraj 
podnieść, a najważniejszym środkiem dla do- 
pięcia celu jest zniesienie zsyłki i car to po- 
stanowił. 


Emigracja ludu ze wschodniej Galicji 


W ważnej tej sprawie p. K. Sołtan-Ab- 
garowicz nadesłał Krajowi petersburskiemu 
obszerniejszy artykuł, z którego niektóre u- 
stępy uważamy za potrzebne przytoczyć. 
Zdarzyło się, — pisze p. Abgar-Sołtan 
że przepędzałem święta starego stylu 
wśród krewnych i znajomych, w gubernii po- 
dolskiej. Spotykały mnie tam na każdym kro- 
ku zarzuty, że szlachta galicyjska jest bez- 
pośrednią przyczyną ekonomicznego upadku i 
emigracyi ludu w tej prowincyi. 

Fałszywe wyobrażenie o szlachcie gali- 
cyjskiej, rozpowszechniające się, chcę spro- 
stować. 

Wracając z Podola, spotykałem na każ- 
dej stacyi poprostu tłumy chłopów z kobieta- 
mi i dziećmi różnego wieku, z których wiele 
ssało jeszcze pierś matek, tłoczących się do 
haniebnych wagonów trzeciej klasy, Byli to 
wszystko wychodźcy, dążący na osiedlenie do 
Kanady. Ludzie ci albo nie odpowiadali zu- 
pełnie na zadawane im pytąnia, lub odpowia- 
dali butnie i opryskliwie. Gdy zapytałem żan- 
darmów, asystujących zwykle na stacyach te- 
mu wyjazdowi: „z czem ci ludzie jadą?" o- 
trzymałem odpowiedź, że każda rodzina ma 
przeszło po tysiąc guldenów na drogę i osie- 
dlenie się w Ameryce, uzyskanych ze sprze- 
daży gruntów i osad, 

— Któż to pokupował? — pytałem da- 
lej przedstawiciela porządku publicznego. 

— Żydzi! - brzmiała lakoniczna odpo- 
wiedź. 

Nie po raz pierwszy w Życiu zdarzało 
mi się rozmawiać z chłopami galicyjskimi, 
opuszczającymi swój kraj rodzinny, Sięgnę 
więc pamięcią wteoz i opiszę niektóre wspom- 
nienia, a to w celu wysnucia z nich ogólniej- 
szych wniosków. 
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I tak: po raz pierwszy miałem aposob 
ność bliżej się zapoznać z emigrantami wów- 
czas, gdy wschodnie powiaty Galicyi opano- 
wał był obłęd emigracyi na Wschód. Byłem 
wówczas wydelegowany przez radę powiato- 
wą buczacką do przedstawienia ludziom, upo- 
minającym się u starosty o paszporty emi- 
gracyjne, że robią nierozważnie, jadąc dc 
kraju im zupełnie nieznanego, bez wszelkiej 
gwarancyi, że tam znajdą zarobek lub spo- 
sób nabycia tanio ziemi i założenia gospo- 
darstw. Widziałem, że przedstawienia moje 
nie wywierały najmniejszego skutku, a na- 
wet uczuwałem, że ludzie ci spozierali na 
mnie z nieukrywaną nieufnością, prawie ze 
wstrętem. Dopiero, gdy spostrzegłem dobrze 
znanego mi chłopa z sąsiedniej wsi, zamożne- 
go gospodarza, który posiadał ze d ranaście 
doskonale uprawnych morgów pola, udało mi 
się zebrać bliższe szczegóły, objaśniające 
przyczyny tej gorączkowej emigracyi. Czło 
wiek ten, odwołany na stronę, z całą szoze- 
rością i podziwu godną naiwnością, opowie- 
dział mi następującą historyę: 

— Widzi pan ten klucz — rzekł, wydo- 
bywając ze skórzanego pasa duży, nowy 
klucz — niech pan patrzy, to jest numer... 
Otóż żyd mi sprzedał ten klucz za trzydzie- 
ści papierków... A wie pan, co ten klucz zna- 
czy? — to dla mnie majątek. Ja mam z tym 
kluczem iść do gubernatora cesarskiego w 
Kamieńcu, a jak mu pokażę ten kluoz, to mi 
dadzą papier do „amurskiej guberni" Bo to 
leży zaraz za podolską, koło Odessy i dadzą 
kartę na kolej darmo; to nas tam zawiozą, a 
jak ten papier pokażę amurskiemu guberna- 
torowi, to znowu dadzą nam konie i zawiozą 
na miejsce; tam będzie gospodarstwo całe na 
mnie czekać. Chata nie chata, a dworek. 
Stajnie, stodoły, chlewy... co gospodarzowi 
potrzeba Wszystko wysokim murem obwie- 
dzione i wielkie dębowe drzwi, brama kuta, 
z zamkiem. To właśnie ten klucz od tej 
bramy. 

Stałem zdumiony i myślałem, że ten 
człowiek dostał pomięszania zmysłów. 

W kilka miesięcy potem, późną już je- 
sienią byłem przypadkiem w Kamieńcu i wi- 
działem cały tłum emigrantów galicyjskich, 
obozujących na Nowym Planie, karmionych 
z łaski prywatnej i rządowej. Gubernator po- 
dolski nie wiedział zgoła, co z tymi ludźmi 
robić, bo pracować nie choieli, tylko dopomi- 
nali się, żeby ich natychmiast odayłano do 
„amurskiej guberni* dla objęcia gospodarstw, 
przeznaczonych dla nich łaską monarszą... 

Spotykałem ich później, jako żebraków 
w sąsiednich dworach. Do służby żaden się 
godzić nie choiał, tylko szukali „adwokata“, 
aby im pisal prośbę do Petersburga ze skar- 
gą na gubernatora, że ziemię dla nich prze- 
znaczoną sprzedał innym ludziom. Połowa z 
nich wymarła, połowa, po dłuższem ` wałęsa- 
niu się o żebranym ohlebie, wróciła do ro- 
dzinnych strzech i z zamożnych gospodarzy 
stała się dziennymi wyrobnikami. 

Oto fakt, na który własnemi oczyma pa- 
trzyłem, a który rzuca jaskrawe światło na 
sposoby, za pomocą których pobudza się ma- 
sy ludowe do emigracyi. Ten historyczny 
klucz* był w rzeczy samej kluczem do li- 
cznych zagród chłopskich, w których się roz- 
siedli żydowscy i inni spekulanoi, wypchnąw- 
szy poprzednich właścicieli na żebraninę po 
równinach podolskich. 

Teraz opowiem inny fakt. 

Mam gumiennego, Pawła Konieckiego 
włościavina z Barysza, który po niefortunnej 
podróży do Ameryki, po stracie dziecka i ty. 
siąca guldenów, powrócił do rodzinnego kraju 
i zamiast gospodarować na własnej roli, 
chodzi u mnie z klnczami. Przyznać mu je- 
dnak muszę, że robi to doskonale. Oto szcze- 
góły odysei Pawła: Miał chatę i ośm morgów 
pola, był młody, pracowity i chciał się dora- 
biaó większego majątku. Krewni, którzy przed 
nim wywędrowali do Stanów Zjednoczonych, 
pisali doń, że im jest bardzo dobrze, że ka- 
źdy emigrant dostaje po kilkadziesiąt morgów 
nadzwyczaj urodzajnej ziemi i że on, sprze- 
dawszy swoją posiadłość w kraju, z pieniędz- 
mi przywięzionemi może wkrótce dojść do 
znacznego majątku, Pokusa była zbyt silna, 
Sprzedał więc sad, ogród, chatę, budynki za 
tysiąc guldenów, a ośm morgów pola znowu 
za tysiąc (wszystko za pół darmo) ale sprze- 
dając pole, wymówił sobie, że jeżeliby do 
roku wrócił, to ma prawo, po zwrocie pienię- 
dzy, swe pole odebrać. Pojechał więc z dwo- 
ma tysiącami. Stanąwszy w New-Yorku, w 
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źaden sposób nie mógł się dopytać do tego 
„becyrku* gdzie pola rozdają, jechał więc 
dalej do krewnych, aż do Texas.. Tam mu 
pokazano jakiś kawałek piasku, usłany hojnie 
kamieniami i zaproponowano mu, żeby tam 
się budował. Naturalnie, że nie chciał Cóż 
było robić? Najmował się do robót na 
plantacyi bawełny po 25 oentów am. za 
dzień pracy. Spróbował, i po dwóch tygod- 


niach ustał. Krewni, na wymówki im czynio- | 


ne, odpowiadali: „Ciężko nam tu było, tośmy 
i was sprowadzili, byśmy w kupie biedowali*. 
Tego rodzaju logika nie przypadła do smaku 
poczciwemu Konieckiemu, spakował manatki 
i wrócił do ojczyzny, tylko bez dziecka i ty- 
siączka.. Pytany odpowiada: „Wolę być pa- 
stuchem świń w swoim kraju, niż „panem* 
w Ameryce*. 

Ten się wyleczył radykalnie i uzdrowił 
wielu. 

Zauważyć należy, 
zupełnie odrębne rodzaje emigracyi. 
granci ze wschodniej części kraju jadą wy- 
łącznie w celach osiedlenia się na obcej zie- 
mi. Zachodnia zaś Galicya, która już dawniej 
złożyła obfitą ofiarę na ołtarzu gorączki emi- 
gracyjnej, doszła dziś do pewnej równowagi; 
znajomość może stosunków emigracyjnych i 
warunków roboczych w Ameryce jest tam 
większa ; agenci tam nie grasują już tak, jak 
u nas. Większość wychodźców g zachodniej 
Galicyi urządza się tak, że posylają naprzód 
dwóch bywałych ludzi, ci kontraktują pewną 
partyę na roboty w polu lub w lesie na 8 le- 
tnich miesięcy, i w ten sposób zakontrakto- 
wani robotnicy jadą po to, żeby ze znacznym 
zarobkiem w grudniu powrócić do domu 
Wracają zwykle w pierwszych dniach grn- 
dnia, a na święto Matki Boskiej, d. 8 grn- 
dnia, dżentelmeni w czarnych redingotach i 
cylindrach, ladies w kolorowych sukniach, rę- 
kawiczkach i kapeluszach idą do kościoła. Po 
mszy chowają się na zimę amerykańskie 
stroje; Magdy i Kaśki wdziewają długie buty 
i chustki na głowy po to, żeby, przezimo- 
wawszy, ną Zwiastowanie do kościoła znowu 
się w nie ustroić i pędzić po nowy zarobek 
za Ocean. Emigranci ci czasowi przywożą do 
kraju znaczne pieniądze i tych zupełnie nie 
marnują, a skutek ztąd taki, że ziemia w 
tych okolicach doszła do bardzo wysokich 
cen i gospodarstwa włościańskie podniosły się 
ogromnie. 

To też, chociaż stosunki robocze w owych 
stronach zmieniły się radykalnie i ceny robo- 
cizny podniosły się trzykrotnie, żaden uczci- 
wy ozłowiek nie sarka na to, bo lud odnosi 
najwidoczniejszą korzyść z tej chwilowej emi- 
gracyi. 

Zupełnie co innego u nas, na wschodzie. 
Tu mamy do czynienia z systematycznym wy- 


że są w Galicyi dwa 
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zyskiem, oszukiwaniem nieświadomej i cał- 
kiem ciemnej ludności. Agenci rekrutują się 
z najrozmaitszych warstw, są pomiędzy nimi 
i spekulanci żydowscy i pisarze ga “ni, i 
djacy i, niestety, nawet nauczyciele ludowi. 
Z agentami tymi administracya nasza walczy 
niedołężnie, a raczej nie walczy zupełnie, wy- 
chodząc z tego założenia, że właściwie w 
prawodawstwie naszem nie ma paragrafu, któ- 
ryby uznawał za przestępstwo namowy do e- 
migracyi. Jestto bardzo idealne zapatrywanie 
na wolność zarobkowania, lecz skutki tego za- 
patrywania są opłakane. 

Spotykałem się często ze zdaniem, w za- 
sadzie bardzo szlachetnem, a w grun.ie nie- 
słusznem, że państwo nie ma prawa krępo- 
wać niczyjej wolności. Summa ius — summa 
iniuria. W takim razie nie wolnoby było za- 
trzymać siłą waryata, pędzącego topić się do 
rzeki. 

Bądźcobądź, jeżeli szlachta galicyjska 
zawiniła czemś w sprawie emigracyi, to chy- 
ba wygórowanem poczucism wolności osobistej 
i wielką, przesadną drażliwością na punkcie 
posądzenia, że sprzeciwia się emigracyi chłop- 
skiej z obawy przed podrożeniem robocizny 
folwarcznej. 


Niemcy i Moskale o pokoju. 


Z okazyi konferencyi haagskiej ogłosił 
jeden z dzienników berlińskich rezultaty an- 
kiedy w sprawie rozbrojenia powszechnego. 
Bozesłał on swego czasu do wybitnych uczo- 
nych zapytanie, jakie jest ich zdanie o szan- 
sąch najnowszej akcyi pokojowej i otrzymał 
szereg Odpowiedzi, które obecnie podaje do 
wiadomości publicznej. 

I tak, słynny z swych dzieł o historyi 
rzymskiej, a osławiony swym szowinizmem 
antysłowiańskim uczony niemiecki Mommsen 
oświadczył, że konferencya jest „błędem dru- 
karskim w historyi międzynarodowej, a o błę- 
dach takich nie pisze się komentarzy.*(!!) 

Niby dowcipem popisuje się również 
profesor uniwersytetu dr. Fischer, który tak 
mówi: 

„Z trzech cnót teologicznych: wiary, 
nadziei i miłości, pierwsze dwie co do kon- 
ferenoyi haagskiej zupełnie we mnie za- 
gasły * 

Bardzo wiele innych odpowiedzi odzna- 
cza wię takim samym ciężkim i po dwakroć 
niedowcipnym stylem. 

Natomiast w pismach petersburskich u- 
kazała się odezwa nieznajomego autora, ukry- 
wającego się pod pseudonimem : „baron Igno- 


tus* do kobiet rosyjskich w sprawie powsze- 
chnego rozbrojenia. 

Czytać tam można: 

„Nigdy nie zapomnę olbrzymiego wra- 
żenia, jakie na mnie wywarły obrzzy dwóch 
mistrzów pędzla W. Wereszczagina i Artura 
Grotgera. I za każdym razem, gdy o nich 
wspomnę wystarczy mi tylko zamknąć oczy, 
a straszne widzenia natrętnie stają prze- 
damiią. 

Noc. Ciężka duszna noc. Ciemne niebo, 
otulone przejrzystą mgłą obłoków, przez któ 
re lękliwie przebijają się zamglone światła 
gwiazd. Na dalekim horyzoncie goreją krwa 
we łuny. Przed nami pole bitwy, pełne gro- 
zy, krwi, zasiane trupami, pokaleczonymi, ze- 
szpeconymi, strasznymi... 

Spod rozbitej lawety spogląda na was 
zimnym, złowrogim wzrokiem oblicze trupa 
z wyszczerzonymi, zaciśniętymi z bólu zęba- 
mi. Po polu błądzą złowieszcze postaci maru- 
derów, ograbiających bez miłosierdzia pole- 
głych żołnierzy. 

To Wersszczagin. 

Widzę cichy domek pod cieniem szu- 
miących lip i topoli, w których tak wesoło 
pędziła żywot szczęśliwa rodzina. Jakże bło- 
go płynęło im życie! Patrzcie: w cichym 
domku panuje gwar jakiś — snać wszyscy 
się spiesznie do czegoś gotują. To echo woj 
ny: idzie w drogę pełen sił i porywów mło- 
dzieniec.. Dokoła rodzina, pogrążona w mil- 
czeniu. Na obliczu matki, siostry, żony rozla- 
ny ból niemy, groza, pełna straszuego wyra- 
zu. Czy też on wróci, czy z tego domku ci- 
chego nie zostaną tylko zgliszcza? 

Widziałem powracających z pod Laryssy 
krwią zbroczonych pobitych Greków z pię- 
tnem wstydu na czole. Dotąd brzmią mi w u- 
szach straszne jęki matek i żon, które w sze- 
regach zbiegów nie znalazły swych dzieci i 
mężów. 

Co to: czy ludzie czy zwierzęta bój tam 
toczą? Czy to sen, widmo, czy rzeczywi- 
stość?!... 

Nie, ten huk dział i szczęk oręża, ten 
zgiełk wojenny i krzyki zezwierzęciałych 
istot, ten szał, jęki kobiet i dzieci, ogni- 
ste łany płonących wsi i miast, to pa- 
nowanie śmierci to straszna rzeczywi- 
stość !... 

I rzeczywistość tę, krwawą i smutną 
postanowili ludzie wreszcie zmienić, napra- 
wić, jeżeli nie w niwec obrócić, Zebrali się 
w cichem holenderskim mieście Hadze. I w 
uroczystym i świątecznym dniu 18 maja 
słońce żywiej i jaśniej świecić powinno, 
a każdy język ziemi sławić szczęśliwą tę 
chwilę. Chwila ta bowiem to nowy etap, po- 
tężny etap na drodze rozwoju braterstwa 
ludów. 

Opinia publiczna cywilizowanych naro- 
dów zachodu dawno już wysławia ten wielki 
dzień. Rozlegają się tryumfujące głosy lu- 
dów wszystkich części świata: odezwały się 
echem ponure lasy i skały północy, lazurowe 
niebo Śródziemnego morza, gorące strefy pod- 
zwrotnikowe, daleka Australia... I w tej cu- 
dnej „harmonii sfer“ najdonośniej brzmią 
głosy kobiet. Kobieta to stworzona jest 
niejako na to, ażeby popierać wszystko co 
najlepsze, piękne i szlachetne, ażeby znaleść 
w sercu swem oddźwięk na każde wewanie 
uezucia. I jakżeż mogły kobiety Francyi, 
Anglii, Indyi, Brazylii nie usłuchać wezwa- 
nia, uwalniającego najdroższy skarb kobiecy 
— serce — od strasznych mąk i cierpień za 
tysiące ginących na polu walki mężów, braci, 
ojców i dzieci!“ 

Dzienniki rosyjskie wzywają kobiety, 
aby przyłączyły się do ogólnej demonstra- 
cyi na rzecz pokoju powszechnego i podpisy- 
wały w redakcyach manifest sprawie tej po- 
święcony. 
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Z teatrów warszawskich. 


Warsziwa 25 maja. 

W kierunku teatrów na brak uskarzać 
się nie możemy. Prócz rządowych: teatru 
Wielkiego i Rozmaitości, funkcyonują obecnie: 
Letni, lwowska operetka w budynku cyrko- 
wym, trupa łódzka w „Bagateli* a wreszcie 
„Wodewil* i „Odeon“. 

W teatrze Wielkim popisuje się przewa- 
żnie opera, w Rozmaitościuch grają Haupt- 
manna „Dzwon zatopiony* — Ibsena „Dzika 
kaczką“ i t. d. W Letnim dają nową operetę 
Messagera „Która“. 

Treść libreta, jak zwykle, nie jest na- 
zbyt interesująca: Dwie dziewczynki, a obe- 
cnie dwie bardzo ładne panny wychowywane 
są u państwa Michu, jedna z nich jest córką, 
ale która, czy Blanka-Marya, czy też Marya- 
Blanka? Za czasów rewolucyi francuskiej 
margrabia de Ifs, zmuszony emigrować z kra- 
ju ojczystego, powierzył owym Michu swą 
maleńką córeczkę, a pani Michu, włożywszy 
ją do kąpieli wraz ze swą własną dzieciną, 
tak pomyliła sobie maleństwa, że odtąd nie 
wie, która z dziewcząt jest jej własną córką? 
W tym kłopocie znajduje się i sam generał 
Ifs, gdy powraca do kraju i choe oddać swą 
córkę za żonę kapitanowi Rigoud, wojakowi 
z pod Saragossy, a jeszcze więcej zmartwio- 
nym czuje się subjekt u Michu, Arystydes, 
który kocha się w obu panienkach, nie wie- 
dząc, dla której większą ma miłość. 


27 Maja ikai 

Oto oś, około której obraca się cała ak- 
cya sceniczna, urozmaicona wielu zabawnymi 
szczegółami i dążąca w zakończeniu do wy- 
świetlenia wątpliwości. Dość śmiesznych epi- 
zodów dostarczyli pp. libreciśc., ażeby się 
śmieli widzowie, więcej jednak położył za- 
sług Messager, jako kompozytor, dodając do 
ich libreta muzykę, nieraz wprawdzie zbyt 
poważną, jak xa operetkę, w ogóle jednak 
śpiewną, obfitującą w ładne melodye, z któ- 
rych piosnki Maryi-Blanki, opowieść generała, 
parę pięknych dnetów należy do najudatniej- 
szych. 

Sztab operetki spisuje się dzielnie, mnia- 
jąc na czele pp: Bogorską, Kawecką, Redo 
w partyi wokalnej, a w dziale humora do- 
skonałego pana Morozowieza i zbierających 
też oklaski zasłużone pp. Gasińskiego i Mi- 
siewicza. 

Z kolei należałoby się słówko powitania 
gościom ze Lwowa, którzy po raz trzeci z rzę- 
du osiadają na lato w Warszawie, w gmachu 
cyrkowym. Na pierwsze przedstawienie wy- 
brano „Bal w operze*. Panie: Bohusówna, 
Skalska, Kliszewska, a zwłaszcza ta ostatnia, 
cieszą się w Warszawie sympatyą najzupeł- 
niej zasłużoną. Obecnie poznaliśmy jeszcze 
dwie nowe siły teatru lwowskiego, s miano- 
wicie pp: Schoupównę i Miłowską. Zarówno 
jedna, jak i druga odznaczają się urodą i ła- 
dnemi głosami. P. Sehoupówna w roli pani 
Dumenil, a p. Miłowska jako Dodo, ogólnie 
się podobały. Jerzego Dumenil odegrał pan 
Prochaska, niedawno zaliczony do personalu 
lwowskiego; o artyście tym nie można nie 
stanowczego powiedzieć, gdyż skutkiem nie- 
dyspozycyi gardła, nie mógł rozwinąć swych 
zasobów wokalnych. O pp: Myszkowskim, 
Boguckim , Kiczmanie, cóż można powie- 
dzieć? Chyba to, że śpiewają i grają je- 
szcze z większą werwą i humorem, niź iat 
ubiegłych. 

W „Bagateli* osiadł na lato teatr łódzki. 
Budynek „wystawowy* zamieniono w przy- 
tułek sztuki dramatycznej. Na pierwsze przed- 
stawienie wybrano „Liygią* — sztukę, mają- 
cą treść podobną do powieści Sienkiewicza 
„Quo vadis*. O wykonaniu powiedzieć to tyl- 
ko można, iż w całości było wyborne. Teatr 
łódzki p. Wołowskiego od dawna cieszy sią 
dobrą a zasłużoną opinią. 

W „Wodewilu* grają „Nowe tory* na- 
pisaną przez znawcę mieszczaństwa warszaw- 
skiego, jakim był zmsrły przed dwoma laty 
śp. Pawał Kośmiński. „Nowe tory* to foto- 
grafia z natury a przedstawione w niej typy, 
to postacie żywcem wzięte z bruku miejskie- 
go. Przed oczami widzów kolejno przesuwają 
się różne obrazy z życia rzemieślników, obra- 
zy doli i niedoli, pracy i próżniactwa, cnoty 
i występków. Nieporównane są i wprost bu 
rzę oklasków wywołują takie np. sceny, jak 
sesye raajstrów cechowych, odbywane wśród 
pijaży:i, wybory w cechu na starszego zgro- 
madzenia kowali, agitacye wyborców, intry- 
gi it. p. Każda ze scen tchnie prawdą, ży- 
ciem i werwą, a że i humoru i dowcipu i 
tendencyi moralnej w sztuce dosyć, więc też 
od razu zdobyła sobie uznanie szerokiej pu- 
bliezności. 

W  „Odeonie* rozpoczęto sezon nader 
wesołą krotochwilą H. Stobitzera pod tytułem 
„Szermierz cnoty“ w przekładzie p. Wł. Za- 
leskieg :. 


NAKUGDOW 2 Boboty ûs 


X iaby sądowej. 
(Proces Bujnowskiego) 

W czwartek popołudniu zeznawał p. 
Silkiewicz, główny kasyer wydziału krajo- 
wego, że kasa, którą Bujnowski miał pod so- 
bą, w luźnej tylko zależności stała od kasy 
głównej. Co do tzw. bonów kasowych, to ka- 
sy wydziału krajowego miały polecenie wy- 
dawać kasie banku krajowego pieniądze w 
razie potrzeby na bony nawet do wysokości 
20.000 zł. Kasy natomiast wydziału krajowe- 
go nie miąły żadnej potrzeby uciekać się do 
bonów, bo miały rachunek czekowy z ban- 
kiem krajowym. Jeżeli prowadzono skontrum, 
to je prowadzono we wszystkich trzech ka- 
sach wydziałowych. Co do p. Zycha, to jest- 
to człowiek niesłychanie sumienay i pilny P 
Silkiewicz oświądczył wreszcie, że nie może 
sobie wytłomaczyć, jakim sposobem Bujno- 
wski, zaciągnąwszy razu pewnego zaliczkę 
kascweą 10.000 zł. mógł się z niej nie wyra 
chówreć przez k:lka miesięcy. Tąk samo nie 
umiał tego wyjaśnić i następny świadek p. 
Achilles Kubała. 

P., Tadeusz Romanowicz, naczelnik biura 
solnego w wydziale krajowym za czasów, gdy 
szukanych 12000 zł. tam zginęło, tłumaczył, że 


fundusz, oddany w zawiadowstwo Bujnow-. 


skiemu, miał służyć na wypłaty w nagłych 
wypadkach i zwykle Bujnowski pobierał na 
to z kasy głównej do 10.000 zł. miesięcznie. 

P. Aureli Urbański urzędnik wydziału 
krajowego stwierdził, że skontra kasy można 
było przewidzieć i do nich się przygotować. 
Były wprawdzie przepisane i niespodziewane 
skontra, ale się ich już dawno nie prakty- 
kotwało. 

P. Antoni Niedzielski rewident wydziału 
krajowego zeznał, że raz jeden tylko prze- 
prowadzał skontrum w kasie Bujnowskiego i 
wówczas znalazł w niej wszystko w porząd- 
ku, ale wcale nie skontrował funduszu dys- 


pezycyjnego. 
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W trzecim dniu rozpraw w piątek rano 
przystąpiono do przesłuchania naj ważniejszego 
świądka p. Jana Zycha, asystenta kasowego 
wy działn krajowego, od którego mimo sprze- 
ciwienia się obrońcy Bujnowskiego odebrano 
przysięgę. Prowadził on dziennik kssowy, do 
którego zapisywał także zaliczki, pobierane 
przez Bujnowskiege do funduszu 'lyspozycyj- 
nego, a oprócz tego zajmował się często eks 
pedycyą pieniędzy. Dnia 16 wrześniu z. r. 
wręczył mu Bujnowski rozmaite kwoty pie- 
niężne, z poleceniem, by je żaniósł do banku 
krajowego. Była to najprzód kwota o zł. 6 ct. 
z kwitem, potem 200 zł. które miał ulokować 
w banku z kontrakwitem, a wreszcie 144.000 zł 
na wykupienie weksla. Tamte kwoty yrzeli- 
czył świadek sam, 44.000 przeliczył Bujnow- 
ski w obecności świadka, tak Że go świadek 
mógł kontrolować, a paczkę ze 100.000 zł. poło- 
żył na ladę mówiąc: „A. tu jest 100.000*. Dla 
ostrożności świadek zapytał: ,A czy są te 
pieniądze przeliczone?* Bujnowski zaś od- 
rzekł: „S5ą*. Obecny przy tem rewident Ol- 
piński zauważył: „Z takimi pieniądzmi mo- 
Żna uciekać do Ąmeryki“ na co Bujnowski 
odpowiedział: „On już nie takie pieniądze 
nosił. * 

Pieniądze ułożył Zych w ten sposób, że 
na dole trzymał 5 zł. 6 ct. w kwicie, na tem 
200 zł. w kontrakwicie, na tem paczką ze 
100.000 zł. a na samej górze luźne 44.000 zł. 
Cały ten pakiet trzymał w obu rękach mocno, 
mając wciąż nań zwrócone oczy. W ten spo- 
sób mógł je nieść przez całe miasto, a nie 
zgubiłby ani centa. Po drodze, która trwała 
20 sekund, przechodził przez dwoje drzwi, 
pierwsze otworzył prawą ręką, drugie pchnął 
nogą i ramieniem. Świadek zdaje sobie spra- 
wę z każdej chwili i wyklucza stanoweżo 
możliwość zgubienia pieniędzy. Po drodze nie 
spotkał nikogo. Wszedłszy do biura p. Nar- 
towskiego, nie podał nawet ręki p. Dropiow- 
skiemu, urzędnikowi siedzącemu w pobliżu, 
aby tylko nie puścić pieniędzy 

Kiedy p. Nartowski skoustatował brak 
12.000 zł. świadek przeraził się, pobiegł do 
biura p. Bujnowskiego i położywszy pienią- 
dze na ladę, doniósł o tem co się stało. Pan 
Bujnowski oświadczył zimno: „Ja za pienią- 
dze teraz nie odpowiadam“. Na te zimne 
słowa świadkowi zrobiło się gorąco: stanąw- 
szy przed ladą nie mógł wyrzec słowa i ru- 
szył się dopiero, gdy Bujnowski kazał mu 
zrobić zestawienie rachunków kasy 

Potem w delikatny sposób prosił go 
Bujnowski, aby poszedi na pocztę zapytać, 
czy tam nie zostały te pieniądze, a świadek 
zaczął podejrzywać, że Bujnowski chce go 
się pozbyć, aby później nań rzucić podejrze- 
nie, że to on przez ten czas ukrył skradzione 
pieniądze. Krzyknął tedy: „Ja teraz żądam 
policyi, niech przeprowadzi rewizyę* -- i je- 
szcze potem długi czas, bo do 4 popołudniu 
został w biurach: wydziału krajowego i ocze- 
kiwał rewizyi, wszyscy jednak mimo jego 
zaręczeń przypuszczali, że on zgubił pienią- 
dze po drodze. 

Rozprawę potem odroczono. 


— TE wad RA ROCCA 


KRONIKA. 


Lwów dnia 26 Maja, 


Slub panny Janiny Kleinówny, córki p. 
Jerzego i Olgi ze Strojnowskich Kłeinów, z dr. 
med. Juliuszem Zajączkowskim  pobłogosła- 
wiony będzie we Lwowie 3 czerwca w koś- 
ciele OO. Bernardynów o godzinie pół do 8 
wieczorem. 

Zmiana własności. Część klucza mel- 
sztyńskiego zakupił hr. Bobrowski od hrabi- 
ny Komorowskiej. Pod samym Melsztynem 
stała karczma, Nowy włąściciel kazał ją zbu- 
rzyć i postawił na tem miejseu piękny krzyź 
z Męką Pańską. 

Lwowska rada miejska powzięła na wczo- 
rajszem swojem, czwartkowem posiedzeniu 
dwie uchwały i to w sprawach szkolnych. 
Najprzód postanowiła nie organizować zakła- 
du naukowego im. królowej Jadwigi dopóty, 
dopóki rząd nie zdecyduje się ponosić pewnej 
części kosztów utrzymania tej szkoły - a po- 


wtóre powzięła uchwały co do akademii han: | 


dlowej. Otóż rada podejmuje się płacić ro- 
cznie na utrzymanie akademii 5000 zł. za- 
płacić na adaptacyę budynku seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego na akademię 1000 
zł. nie przyjmować obowiązku do żadnych 
późniejszych adaptacyi i przebudowań (ten 
punkt może być powodem, iż rząd zwlecze 
pr yrzeczone założenie akademii zł wrze- 
śnia b. r.) — na urządzenie ws:wnętrzne 
ak:demii dać naraz 3000 zł. — a to wszyst- 
ko pod tym warunkiem i póty, póki językiem 
wykładowym będzie język polski, chociaż 
jeden przedmiot może być wykładany p nie- 
miecku. Ponieważ seminaryum nauczycielskie 
żeńskie nie przeniesie się do nawego budynku 
przed 1 września br. więc akademia haudlo- 
wa, jeżeli wogóle zaistnieje w tym terminie, 
będzie przez pierwszy rok ulokowana w ja- 
kiemś najętem mieszkaniu, na co wydział 
krajowy ma gotowe fundusze 

Konserwatorynm muzyczne lwowskie 
po śmierci śp. Schwarca prowadzić będzie do 
końcą roku szkolnego prowizorycznie prof. M. 
Sołtys. Na pogrzeb ś p Schwarca wyjechali 
do Bykowiec pod Samborem z konserwato- 
ryum urzędownie profesorowie Wysócki i 
Neuhąuser. 

P. Kamińssi artysta sceny krakowskiej, 
kióry tak zasłużone zbierał u nas zeszłego 
roku laury, przybywa już w sobotę, do Lwo 
wa i zabawi u nas przez cały czerwiec. Za- 


cznie występy od roli Jusowa w „Intratnej | 6 000 złotych polskich i procent 


a.posdzie*, 


——R—LLLoLmnan ZN, 


Śiały teatr ruski zamierzają Rusini za- 
łożyć we Lwowie. Zawiązane w tym celu to- 
warzystwo im. Kcilarawskiego wydało we- 
zwanie do składek. 

Program prac walnego zgromadzenia i 
rady nadzorczej towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń jeat następujący: Konusya ra- 
chunkowa lwowska będzie miała posiedzenie 
we Lwowie w dniach 5, 6 i 7 czerwca. Ko- 
misya rachunkowa (krakowska) ogniowa, gra- 
dowa i życiowa będą miały posiedzenia w 
dniach 9, 10 i 1l czerwca w Krakowie, ko- 
misya dla załatwienia sporów obradować bę- 
dzie w dniu 11 czerwca. Pełne posiedzenia 
rady nadzorczej zwołano na 12, 13 14 i 15 
czerwca przed połndniam. 

Zgromadzenie członków towarzystwa u 
bezpieczeń zwołane na 15 czerwca godzinę 
5 po południu. 

Ogólne zgromadzenie członków towarzy- 
stwa naznaczone na 16 czerwca r. b. godzi- 
nę ll przed południem. 


Gcogologiczno-roinieża mapa. Krakow- 
ska akademia umiejętności miała 18 b m. 
posiedzenie komisyi fizyograficznej, poświę- 
cone głównie sprawie badań geologiczno-roł- 
niczych kraju. Przewodniczący prof. dr. 
Kreutz przedłożył i objaśnił mapę geologicz- 
no-rolniczą okolicy Lubaczowa, wykonaną 
przez p. Domańskiego, a przedstawiwszy do- 
tychczasowy przebieg badań w tym kierunku 
przeprowadzonych z polecenia wydziału kra- 
jowego przez dr. K. Miczyńskiego i T. Do- 
mańskiego wymienił kwestye, które xależa- 
loby omówić i rozstrzygnąć przed przystą- 
pieniem do wydawania drukiem  szczegółlo- 
wych map geologiczno:rolnieczych, a w obszer- 
nej dyskusyi, która się następnie wywiązała, 
wzięli udział pp: prof. dr. E. Godlewski, prof. 
dr. W. Szajnocha, starszy inżynier wydziału 
krajowego 5S. Chrząszczewski, prof. dr. W. 
Klecki, prof. S. Steingraber i prof W. Lubo- 
męski, l tak, między innemi, zwrócił prof. 
dr. W. Szajnocha uwagę na bardzo wielki 
koszt, którego wymagać będzie szczegółowe 
zdjęcie geologiczno-rolnicze i wydanie dru- 
kiem map choćby tylko niżu galicyjskiego i 
brzegu podolskiego i wyraził wątpliwość, czy 
znajdą się dostateczne na to siły robocze 
oraz potrzebne fundusze, zwłaszcza, że liczyć 
można zaledwie na rminimalny zbyt map wy- 
konanych bardzo wielkim kosztem. Natomiast 
prof. dr. Godlewski przemawiał gorąco za 
potrzebą i możnością dalszego prowadzenia 
rozpoczętej pracy, choćby ona w dzisiejszych 
warunkach, miała charakter raczej przygodny 
niż systematyczny, chodzi bowiem, między 
innemi, o ratowanie od zagłady cennych i 
bogatych materyałów do pedologii Galicyi, 
zbieranych, jak na to zwrócił uwagę p. S. 
Chrząszczewski nn, podczas robót melioracyj- 
nych około budowli wodnych lub kolei a giną- 
cych obecnie zupełnie bez korzyści dla nau- 
ki. W końcu uchwalono roztrząsane kwestye 
oddać komitetowi, który wybiorą sekcye ko- 
misyi: geologiczna i rolnicza do rozpatrzenia 
i przedstawienia odpowiednich wniosków. 

K- Wineecnty Barzyński, prowineyał 
CO. Zmartwychwstańców, który umarł w 
Chicago 2 b. m wyjechał z kraju do Ame- 
ryki wraz z O. Bakanowskim 1866 r. W Te- 
xasi6 e: wspólnie cztery lata, nastę- 
pnie O. Bakanowski objął misyę polską w 
Chicago, a kiedy został powołany przez wła- 
dzę swoją do Europy, zastąpił go jako prze- 
łożony O. Barzyński i tam pracował już aż 


'do śmierci przy kościele św. Stanisława jako 


proboszcz, w końcu jako prowincyał zgroma- 
dzenia na Amerykę. 

wściekły pies pokąsał w Trembowli 23 
bm. trzech chłopaków 10 letnich i jednego 
dragona. Chłopców odesłano do Krakowa do 
dra Bujwida, dragona do Wiednia. 

Samostjstwo żydówki. W zeszłym ty- 
godniu pozbawiła się życia we wsi Żółtań- 
cach żydówka Estera Diamandowa. Z rozpa- 
czy po stracia dziecka dostała melancholii 
iw przystępie obłąkania powiesiła się na 
strychu. 

Bojko, poseł sejmowy, ludowiec, bawi 
obeenie w Warszawie, gdzie dawniej bywał 
jako flisak z tratwanmi. 

Na łono kościoła katolickiego przeszło 
w Oświęcimiu sześć protestantów. Chrztu św. 
udzielił im ks. prałat Knycz. 

Awantu.n k socyalno-demokratyczny w 
kościele. Z Borysławia donoszą, że w niedzie- 
lę w kościele, gdy kapłan pewien z Tarno- 
pola mówił o programie socyalistów, dążą- 
cych do wspólności dóbr, socyalista Lasocki 
zawołał na cały głos: „to kłamstwo!* 'Ka- 
znodzieja skarcił ten postępek i powołał się 
na świadectwo Boga, w Któr:go świątyni 
przemawia, na co Lasocki krzyknął „łajda- 
ctwo!* Oburzona ludność wskazała Easockie. 
mu drzwi. Wdrożono przeciw niemu śledztwo 
karne. 

Grady spadły dnia 23 w Cecowie pod 
Brzeżanami, w Czurolanach pod Zbarażem, 
i w Browarach i Nowosiółce pod Buczaczem. 


_ Ajent emig"as;:i. W Krakowie uwięziono 

w piątek na dworcu kolejowym naganiacza 
emigrantów do Ameryki Jakóba Bajkę, który 
wywoził właśnie  ięciu włościan. Aresztowa- 
ny Bajka jest jednym z  naujruchliwszych 
agentów. 
Ko ciólck w Ulanowie. Proszeni jesteś- 

my o zamieszczenie następującej odezwy: 
Z czasów króla Jana III obrońcy chrześcijań- 
stwa, od roku 1690 widnieje na ementąrzu w 
Ulanowie kościółek drewniany pod wezwaniem 
Trójcy Przenajświętszej, który zębem czasu 
zniszczony wymaga dzisiaj gruntownego od- 
restaurowania w tym celu, aby w tej świą- 
tyni odprawiać mogli kapłani jak dotychczas 
tak i po wieczyste czasy według erekcyi pe- 
ryodyczne nabożeństwa za dusze zmarłych 
fundatorów i wiernych a lud śpiewać w nie- 
dzielę i święta koronkę i aby tę drogą nam 
pamiątkę, pozostałą po przodkach naszych % 
świadczącą o ich relig,jności i ofiarności, prze” 
kazać przyszłym pokoleniom. kx 
edług dokumentów kościelnych kościo- 

łek ten ma następnjącą historyę: Za EM 
króla Augusta III Andrzej z Zamościż Aa- 


mojski, dziedzie Ulanowa i Bielin W Kaa 
snym powiecie sandomierskim, ©TygOWA. ak- 
PE Tesi w Ulano- 


i uni 
tem z dnia 29 lutego 1743 r. cię Mie kapitał 


wie zwany „Oksykówka" a ant od niego 420 


"złotych polskich na utrzymanie kapelana 


"Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN -SCHA"ERÓW: we Lwowie, 


czyli prebendarza, któryby przy tym kościele 
był zarazem promotorem Bractwa Trójcy 
Przenajświętszej i pomagał w służbie Bożej 
proboszczowi. Akt ten, w którym są wyszcze 
gólnione prawa, obowiązki i stosunek do pro 
boszcza w Bielinach i w Ulanowie zatwier- 
dzono w Kielcach dnia 22 marca 1743 podpi- 
sani: Marcin Żyrowski archidyakon krakow- 
ski i jeneralny sędzia Piotr Józef Fahl dr. 
obojga praw kanclerz. 

Wypadki dziejowe, którym i kościół u- 
legać musi a szorególmie reforma z czasów 
ceBarza Józefa II przyczyniły się do upadku 
tej całej dotacyi a i świątynia pozbawiona 
kapłana przeszła w ręce innowierców. Dopiero 
później udało się Ulanowianom odkupić z rąk 
innowierców tę cenną spuściznę po przodkach 
i otoczyć ją jak najtroskliwszą opieką. 

Mimo to atoli siły nasze nie wystarczają 
z powodu ubóstwa mieszkańców 1 upadku 
miasta, by tę świątynię własnym kosztem 
wyrestaurować i urządzió dla chwały Bożej. 
Staranie nasze oraz każdego duszpasterza o 
ten relikwiarz mieszczański na Prebendówce 
są tem trudniejszó, gdy się rozchodzi 0 ze- 
branie znaczniejszego grosza na kościółek, 
który wyjęty z pod prawa konkurencyjny © 
składek zawdzięcza swoje istnienie tylko 
ofiarności dobrych synów Keścioła i oj- 
czyzny. 

Gruntowne oporządzenie tego zabytku 
wymagać będzie według oceny rzeczoznaw- 
ców aż kwoty 3450 zł. a tymczasem Bractwo 
świętej Trójcy, utrzymujące ten kościółek 
zebrało na ten cel w drodze składki znale- 
dwie 500 xi. 

W Imię Boga rozpoczynamy tym skrom- 
nym fauduszem w tych dniach dzieło odno- 
wienia kościółka, licząc z góry na pomoc 
ezcigodny.h rodaków ulanowskich i innych 
przezucuych obywateli, wierme przywią za 
nych do wiary swych ojców, którym dobro 
Kościoła i szerzenie chwały Trójcy Prze- 
nejśniętszej, loży ua sercu. Wkłaaki choćby 
najskromuiejsze prosimy przysyłać na ręce 
rodpisanego, a Bóg w Trójcy, św. Jedyny 
zapłaci za nie błogosławieństwem ! 

Ks. Jóse Grouecki, 

Na projektowanym zjeździe w Rosi 
podczas jubileuszu Puszkina nispowsciągli- 
wość języka słowiańskiego, albo raczej pan- 
rosyjskiego, będzie jeszcze większa, mż była 
rok temu w Pradze. Je-dnę demonstracyę pan- 
rosyjską już tam przygotowano dla miłych 
gości słowiańskich. Jest to dramat okoliczno: 
ściowy, uap:suny wierszem przez poetę Słu- 
czewskiego pod tytułem „Obalony Puszkin* 
dramat już ras odegrany w petersburskim 
„Małym* teatrze, którego dyrektorem jest 
redaktor Nowego Wremienra p. Suworin. Ten 
utwó1 dany będzie na cześc słowiańskich go- 
ści, a treść jego taka: 

Rzecz dzieje się w XX stuleciu. Austryi 
już nie ma. Galicya, Czechy i Morawia na- 
leżą do Rosys. Zachowały one swą narodo- 
wość i katolicką wiarę, ale „pozbyły się pa- 
pieskiego jarzma“ i przez zwprowadzenie li- 
turgii słowiańs .iej weszły w cerkiewną unię 
z Rosyą, którą ubóstwiają. Niemcy opano- 
wały całą środkową Europę i wspólnie z: 
swym satelitą, królestwem węgierskiem, du- 
szą innych, południowych Słowian. [o wszyst- 
ko wyłożone jest w prologu. Następnie akcya 
dramatyczna odbywa się w Moskwie, na buł 
warze Strascaym. Jest ioc. Seena przedsta- 
wia ruiny gmachów, na przodzie sceny oba- 
lony posąg Puszkina, w powietrzu pękają 
granaty. Groma.:.a robotników kryje się pod 
runami i rozmawia tak inteligentnie, z taką 
znajomością nank, jak żeby każdy z nich był 
co najmniej ;rofesorem. Mówią oni między 
sobą o tem, że oto toczy się już od kilku 
miesięcy straszliwa wojna między Słowiana- 
mi a Germanami, których wspierają Madya- 
rzy. Chodzi w tej wojnie o los Siowian je- 
szcze nie zjednoczonych z matką Rosyą. Po- 
lacy i Czesi dokazują cudów w rosyjskiej 
armii, która walecznością świat zadziwia, ale 
dotąd wszystko na nic, bo Germanin z balo- 
nów leje ogień i żelazo na wojowników sło- 
wiańskich — i oto Moskwa, święte miasto 
wszech Słowian, juź leży w gruzach. Stary 
robotnik wysuwa się z pod zwalisk, nie zwa- 
ża na pękające dokoła granaty, staje przy 
obalonym posągu Puszkina i długą rymowa- 
ną mową pyta go, czy naprawdę, jak dla 
niego, tuk i teraz zostanie zagadką kwestya, 
co się stanie z słowiańskiemi rzekami: czy 
wyschną, czy też się zleją w rosyjskiem mo- 
rzu? Wiadomo, że w jednym ze swych wier- 
szy Puszkin postawił to pytanie. 

Starzec biada, lecz nadbiega junak z ra- 
dośną wieścią, że i Rosyanie już wystawili 
ogromną flotę powietrzną, która właśnie nad- 
latuje od wschodu. Wnet drugi goniec przy- 
nosi wiadomość, że chmura balonów rosyj 
skich zawisła nad polem Chodyńskiem, a 
czołem do niej stanęła chmura balonów ger- 
marńskich. Tam niebawem zawrze straszny 
bój. Jakoż nad sceną przestają pękać grana- 
ty, natomiast zdala odzywa się groźny huk. 
Robntnicy na klęczkach modlą się wierszami. 
Nadbiega baba i zwiastuje walne zwycięstwo 
Rosyau. Na scenę wchodzą jeńcy gerimańscy 
i madyarscy, rubovnicy podnoszą posąg Pusz- 
kiua, stawiają go na wysokim cokole - 1 s a- 
rzec deklamuje: 

Ten jest pre roken |! y 
Kres bratniej zwady ogarnął wzrokiera, 
A jako rzekł, tak też dziś się stało, 
Bo oto słowiańskich wód rozcieki! 
Morze rosyjskie wchłania na wieki! 

Lud krzyczy „hurra !* — zasłona spadv. 

Awantura dziennikarska tj. obicie dzien 
nikarza Krausa przez najemnikow Fredma 
na, którego sztukę Krans nazwał płodem kre- 
tyniego mózgu, przeszła przed kratki sądowe 
w piątek w Wiedniu. Friedman przyznał się 
do winy. Pięciu innych oskarżonych wypiera 
się winy. 

Na Szpieberz wyruszyła przed trzema 
dniami z Petersburga na statku „Bakauie* 
rosyjska wyprawa, siojąca pod rozkazami 
kapitana Sergiejewskiego. YPlawa ma z% 
zadanie zbadać pod względera naukowyra 
Szpioberg. 

Świerznik z Świątydj żyto: skiej Jero. 
zolimskiej, siedmioramienny z bronzu zabral 
był żydom po :barzenin Jerozolimy Tytus i 
przywiózł do Rzymu. Wizerunek tego świecz 
nika widnieje na tryunmfalnym łuku Tytusa 
w pobliżu forum romanum. W Rzymie gdzieś 
się ten świecznik zapodział, aż go obecnie 
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podobno znaleziono w mule tybrowym, gdy 
dno Tybru rozkopywali robotnicy dla założe- 
nia tam fundamentów pod nowe budowle. 
JŚszialt znalezionegoświecziika jest zgodny z 
ryci.ą na łuka Tytusa, a świecznik zacho- 
wany jest drtąd doskonale, 

Mliędzynarodow: tarniej t nnisowy ro- 
n grany będzie w Wiedniu 11 czerwca. 

Słynny tumarjsta ameryka ski Mark 
Twain, bawiący obecnie w Wiedniu miał w 
czwartek posłachamie U Cesarza. 


+ mama 


Z Lelei państwswyrch. W dnia 15 b. m. 
zinieniono dotychczasowe przystanki osobowe 
Dragoszę i Watra - Mołdawicę szlaku do- 
jazdowym z Wamy do Ruskiej Mołdawicy na 
samoistne urzędy stacyjne i ekspedyujące 
bez żadnego ograniczenia na osoby, pakunki 
i towary zwykłymi i pospiesznymi pociągami 
z wyjątkiem substancyi wybuchowych i ży- 
wych zwierząt. 

Konkur: na stypeudynm Lackenbsche- 
rowskie na 2 lata po 1000 zł. dla kapłanów, 
na studya naukowe rozpisało ministerstwo 
wyznań z terminem do 25 czerwca br. 

Kościół polski w Wiedniu. Na loteryę 
fantową na pozryce kosztów budowy kościoła 
jelskiego w Wiedriu, uadesłano w dalszym 
ciągu następujące funty: dyrektor Julian Fałat 
z Krakowa sznie do Obrazu włesnego pędzla 
„U Ogriska*, ks Wojciesh Faliństi z Wiednia 
szachy artystycznie rzeżbicna z brązu wraz 
z szachowarą \ stolikiem do kart, rzambełan 
p Maryan Bogdanowicz z Wieduia obraz o- 
lejoy „Widok wiejski“ a wreszcie pani Hal- 
bauowa z Wiednia obraz olejny na drzew:a 
malozary. 

O powi:r'nie przemysłu krajowego 
wiele się mówi i pisze, niestety jednak za 
mało się czyni. Ro»mastego rodzaju fabry- 
katami cykoryi zarzucany jest kraj nasz - a 
mało kto z pośród nas wie o istnieniu krajo 
wej f.bryki bar Romaszkana w Horodenca 
wyrsbiającej doskcnałą cykoryę. Kupująe 
ten artykuł, powinno się w handlach wyra- 
Źnie żądać tej a nie innej cykoryi. 

W łaściciejlom dóbr polecamy Zbijew- 
skiego, byłego obywatela z Królestwa, który 
w r. 1863 pozbawiony został swych posiadło- 
ści. Jest to człowiek bardzo porządny, biedą 
| nieszczęściem znękany, potrzebuje świeź<go 
posietrza i dobrego odżywiania. Ktoby go 
przyjął do siebie na lato, mógłby mieć ró- 
wnocześnie w nim wyrękę czy to w nadzoro- 
waniu robót czy w innym kierunku gospo- 
darczym 

Turniej tennisowy. Towarzystwo ty- 
żwiarskie urządza w bieżącym sezonie pierw- 
szy miejscowy turniej tennisowy O honorowe 
nagrody towarzystwa. Rozegranie turnieju 
nastąpi na placu zabaw letnich na stawach 
Panieńskich, w ostatnich dniach czerwca rb, 
Warunki, których opracowaniem zajmuje sią 
komitet, będą później ogłoszone. Obecnie juź 
celem wczesnego ugrupowania partyi w ka- 
żdem carre teunisbwem zaprasza towarzystwo 
wszy_tkich chętnych, a w szczególności istnie- 
jące kółka tennisowa do rychłych zapowiedzi 
swego współudziału w turnieju. Zgłoszenia 
należy nadsełać bezpośrednio do kancelaryi 
towarzystwa. 

Wycieczkę do Brzuchowie urządza lwow- 
skie Koło Pań Towarzystwa Szkoły Ludowej 
wraz z Towarzystwem Bratniej Pomocy słu- 
chaczó w politechniki w dniu 4 a w razie nie- 
pogody 11 czerwca. W Brzuchowicach będzie 
festyn z programem nader urozmaiconym na 
dochód obu towarzystw. 


bałcudurz 
W sobotę 27 maja Jana Pup. — Pacho- 


myja. , 
W niedzielę 28 maja Wilhelma - Fte- 


odora. 


sztuk piękne. 


Z ieatru, Zdarzy się czasam, że i xaj 
lepszej firmie wymknie się jakiś lichy zu- 
pełnie produkt, który idzie jako „wybiórki* 
po zniżonych cenach za grauicę na sprzedaż, 
Sławnemu krytykowi francuskiemu Mauryce- 
mu Hennequinowi zdarzyło się coś podobna 
go z farsą „Wojna z żonami“ wystawioną we 
czwartek po raz pierwszy nà lwowskiej sce- 
nie. Jest to stanowczo towar wysortowany, 
niezalecający się zupełnie niczem, bo ani lek- 
kością dyalogu, ani dowcipem, ani napięciem 
sytuacyi, któreby mogł» zaciekawić widza. 
Większa część sztuki wprost nudna — od 
czasu do czasu tylko zdarzy się jakiś dowcip, 
dość płytki jednak. i 

Sytuacye ratowała tylko znakomita gra 
niektórych artystów jak p @ostyńáskiej, Feld- 
mana, Wostrowskiego i panny Ogińskiej, któ- 
ra dała nowy dowód, że talent jej rozwija 
się stale coraz bardziej. Dr. Eug. B. 

Repertoar teatralny. 

W solhvię po raz piąty i ostatni w tym 
sezonie „Jajne Firrłkos“ sztuka w 5 aktach ze 
śpiewani przez Gabryelę Za polską. 

W rxiedzielę pò południu o godzinie '/,4 
ostatnia przedstawienie popołudniowe w tym 
sezonie „Kontrolor wagonów sypialnych* ko- 
medya w 3 aktuch Bissona. s 

W niedziele wieczorem po raz trzeci 
„Wojna z żonami“ krotochwila w 3 aktach 
Maur. Henvequina, tłómaczył Michał Sacho- 
rowski. 

W poniedziałek przedstawienia nie będzie. 
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Wie'eń d. 26 maja. 

Na wczorajszem posiedzeniu komitetu 
wykonawczego prawicy prezydent ministrów 
hr. Thun wygłosił exposé o obecnym stanie 
akeyi ugodowej, poczem nastąpiła dyskuya 
nad tem. która też wezoraj zakończoną z0- 
stała. Następne po iedzenie naznaczono na 
sobotę a poświęcone będzie wyłącznie spra 
wie językowej. 


Wiedeń d. 26 maja. 

Wczoraj o godz. '/,3 popołudniu miniter 
skarbu Kaizl był u cesarza na O:obnej pół- 
godzinnej audyencyi. Następnie cesarz dał 
posłuchanie hr. Gołnchowskiemu. Popołudnin 
konferował Kaizl z węgierskim ministrem 
skarbu Lnkaczem. Węgierski prezydent mini- 
strów Szell miał popołudniu naradę z hr. Go 
łuchowskim. 

Lublana d. 26 maja. 

Na 2 czerwca zwołaną została do Lubla- 
ny konferencya słowieńsgich przywódców dla 
wydania dyspozycyi słowieńskim i chorwa- 
ckim posłom do rady państwa i sejmowym 
z Krainy, Karyntyi, Styryi i Pobrzeża. Po- 
słowie ci mają wydać wspólny manifest prze- 
ciw programowi niemieckich stronnietw opo- 
zycyjnych. 

Wiedeń d. 26 maja. 

Wczoraj popołudniu miał posiedzenie 
komitet wykonawczy prawicy, na którem o- 
becnym był też prezydent ministrów hrabia 
Thun i minister handlu br. Dipauli. Komu- 
nikat wydany z posiedzenia opiewa: „Stoso- 
wnie do życzeń, wyrażonych przez poszcze- 
gólne stronnictwa prawicy w dniu 8 b. m. 
zwołany na 25 b. m. komitet wykonawczy 
odroczył na razie ze względu na obecną po- 
lityczną sytuacyę omawianie kwestyj, pier- 
wotnie do rozstrzygnięcia proponowanych, a 
natomiast prowadził długie 1 gruntowne na- 
rady nad obeecnemi rokowaniami 0 ugodę z 
Węgrami. 

Po naradzie zapadła jednomyślnie nastę 
pująca uchwała: Komitet wykonawczy prawicy 
wyraża ponownie gotowość większości parla- 
mentarnej do przyczyzienia się wszelkimi si- 
lami, aby doszła do skutku sprawiedliwa i 
słuszna dia obu połów monarchii ugoda 1 u- 
bolewa wielce nad tem, Że załatwienie prze- 
dłożeń rządowych było niemożliwe w parla- 
mencie. Komitet wykonawczy pochwala w 
zupełneści stanowisko, zajęte przez rząd w 
dotychczasowych rokowaniach z Węgrami i 
gotów jest w tej akcyi udzielić rządowi ka- 
żdej chwili bezwzględnego poparcia." 

Dalszy ciąg obrad komitetu nastąpi w 
dniach nsajbliźszych. 

Brdane-zt 26 maja 

Węgierskie biuro korespondencyjne do- 
nosi z Wiednia, że rozstrzygnięcie w sprawie 
ugody jeszcze nie zapadło. Węgierscy mini- 
strowie odjeżdzają dziś do Budapesztu. Ko- 
loman Szell powraca w niedzielę do Wiednia 

Wiedeń 26 maja. 

Wiadomości kolportowane o upadku ga- 
binetu hr. Thuna i jego następcy są tak n:e- 
pewne, że wczoraj kolportowały dzienniki 
ultraliberalne pogłoskę, jakoby już na parę 
godzin miał po hr. Thunie objąć spadek ja- 
kiś liberał niemiecki z p. Madejskim za okra- 
sę dla Polaków, a dziś te same liberały żwier- 
dzą, że lada chwila obejmie ster rządów br. 
Dipauli, przewódca katolickich niemieckich 
ludowców i sojusznik Polaków i prawicy. 

Wiedeń d. 26 maja. 

Cesarz dał dziś przedpołudniem  posłu- 
chanie min strowi handlu br. Dipaul-mu, a 
następnie węgierskiemu prezydentowi mini- 
strów Kolomanowi Schellowi 

Wiedeń 26 maja. 

Dziś przedpołudniem w parlame cie ze 
brała się parlamentarna komisya Koła Pol- 
skiego. Na posiedzeniu jej zjawił się także 
minister Jędrzejowicz. 

Wiedeń 26 maja. 

Wszystkie dzienniki zajmują się sytua- 
cyą wewnętrzną i omawiają wczorajszą uchwa- 
łę komitetu wykonawczego prawicy. Uchwałę 
tę uważają za zupełnie naturalną i zrozumia- 
łą. Fremdenbiait powiada, że żaden rząd au- 
stryacki nie może zgodzić się na formułkę 
Szella, która jest korzystną tylko dla Wę- 
gier. Nie ulega też żadnej wątpliwości, że 
parlament, gdyby się zebrał, unieważniłby 
jednogłośnie taką ugodę, zawartą na podsta- 
wie $ 14. 

Neue Ferie Presse oczywiście sądzi, że 
z obecnej sytuacyi żadnego nie ma wyjścia. 
Ze względu na to, że formuika Sze!la jest 
podstawą kompromisu zawartego na Węgrzech, 
nie pozostanie prawdopodobnie nic innego, jak 
dymisya Thuna. 

*""jedeń 26 maja. 

Zebiał się na uaradę komitet wykonaw- 
czy stronnictwa konstytucyjnego izuy pa- 
nów. 

Praga d. 26 maja. 

Politik donosi z Wiedma, że hr. Thun 
na wczorajszem posiedzeniu komitetu wyko- 
nawczego prawicy, o©lawiając stanowisko 
rządu w sprawie ugody, z naciskiem oświad- 
czył, iż rząd skłonny jest do ustępstw na 
rzecz formuły Szella tylko co do zwią- 
zku celnego i handlowego, w sprawie nato 
miast bankowej trzyma się stanowiska, pier- 
wotnie zajętego i wytrwa na niem choć- 
by się ta walka miała skończyć dymisyą 
Hr, Thun prosił następnie stronnictw prawicy 
o jak najsilniejsze poparcie. Apel ten odniósł 
skutek. Wszyscy mowcy następnie wyrazili 
przekonanie, że jest obowiązkiem stronnictw 
prawicy w obecnej walce ugodowej stać po 
stronie rządu i popierać go bezwzględnie. Za- 
znaczyli to najsilniej — pisze Politik — pp. 
Barwiński, Biliński, Bulat, Ebenhoch, Engel, 
Kathrein i ks. Schwarcenberg z szczególną je 
dnomyślnością. 


Koła Diirkopp, Humber, wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy, 
Lavn-Tennis, Croquet, Football — przyjmuje wszelkie naprawy 
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kizymm 26 maja. 
W izbie depuiowanych odczytał wezo- 
raj wiceprezydent izby Palberti pismo, 
w którem dotychezisowy prezydent. izby 
Zanardelli ustępuje z tego stanowiska. 
Prezydent ministrów Pelloux przypomniał 
konieczność szybkiego załatwienia kudże- 
tu i domagał się natychmiestowych obrad 
nad politycznymi przedlżeniami, dla któ- 
rych żądał pierwszeństwa przed wszyst- 
kiemi innemi sprawami. W sprawie Chin 
oświadczył prezydent ministrów, że rząd 
zatrzymuje sobie prawo nawiązania przer- 
wanych rokowań, prosi izby, ażeby w in- 
teresie zadawalającego załatwienia tej 
sprawy wstrzymała się obeenie od inter- 
pelacyi w tej sprawie, żąda wogóle odro- 
czenia obrad nad sprawami polityki za- 
granicznej i domaga się natychmiastowe- 
go przystąpienia do drugiego czytania 
przedłożeń politycznych. Izba postanowiła 
jednogłośnie dymisyi Zauardellego nie 
przsjiować. Następnie posiedzenie przer- 
wano, ponieważ lelloux udał się do se- 
natu. Po powrocie ministrów otwarto na 
nowo posiedzenie. Na wstępie odczytał 
wiceprezydent Palberti pismo, w którem 
Zanardelli ponownie zapewnia, że musi 
się zrzec prezydentury w izbie. 
Prezydent ministrów zaproponował 
dzień 30 bm. jako termin wyboru nowe- 
g0 prezydenta, a to dlatego, aby nieobe 
cnym dać czas na przyjazd do Rzymu. 
P. Villa postawił wniosek, ażeby 
w tym celu wyznaczyć dzień 27. bm. 
W imiennem głosowaniu upadł wniosek 
p. Vili 199 głosami przeciw 118 Izba 
zaakceptowała wniosek prezydenta mini 
strów Pelloux. 
Petersburg 26 maja. 
Rosyjska ajeucya telegraficzna dono- 
si: Na ostatniem posiedzeniu sejmu fin- 
landzkiego obradowano nad  sprawozda- 
niem komisyi ze znanych nowych rozpo- 
rządzeń carskich w dziedzinie wojskowej 
i ustawodawczej Stany sejmowe oświad- 
czyły, że zgadzaja się w zupełności z opi- 
nią komisyi, ¿która występuje przeciw 
przedstawionym przez r/ąd sejmowi przed- 
łożeniom. Zamknięcie sejmu nastapi w 
dniu 27 maja. 
Monachium 26 maja, 
Książę rejent Luitpold zamianował 
arcyks. Frauciszka Ferdynanda właścicie- 
len: drugiego pułku konnicy. Dotychczas 
pułk ten nosił imię zmarłego następcy 
tionu arcyks Rudolfa 


Paryz 26 maja.. 
Izba deputowanych przyjęła wczoraj 
projekt ustawy przyznającej członkom 
wyprawy Marchanda medal kolonialny. 
Madryt 26 maja 
Umarł tu wczoraj Castelar. 
Nisraylia 26 maja. 
Przybył tu wczoraj generał Gallieni 
z Madagaskaru przyjmowany przez wła- 
dze i przyjaciół na dworcu. Z Marsylii 
udaje się do Paryża. 
Lon iyn 26 maja. 
„Biuro Reutera“ donosi z Apii na 
Samoi, że komisya samojska miała tam 
pierwsze posiedzenie d. 16 bm. 
Kenstantynopo! 26 maja. 
W Kukuczu napadli trzej Bułgarowie 
na Serba Jowikowieia i zranili go ciężko 
wystrzałami z rewolweru. Rannego odsta- 
wiono do Saloniki. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiodeński „Zw ązek wierzycieli* o- 
głasza upadłość Jadwigi Szmidtowej kupco- 
wej krakowskiej i Herminy Hellerowej firmy 
handlowej stanisławo wskiej. 
~. — Ha' deł ptactwem i produktami pta- 
simi dosiągł w r. 1897 wedle statystyki ro- 
syjkiej cyfr następujących: Ogólny w całej 
Europie obrót wynosił 384 milionów rubli, w 
tej liczbie 203 miljonów rubli wyraża dowóz, 
181 miljonów rubli — wywóz. Państw z o- 
brotem, przewyższającym pół miliona ru- 
bli, 21. Najważniejszy przedmiot handlu sta- 
now:ą jaja, których najgłówniej dostarczają : 
Rosya i Austro Węgry. Dwa te kraje dowożą 
prawie połowę spotrzebowanych zapasów. Na- 
stępnie najpoważniejszymi dostawcami jaj są 
Włochy, Dania i Francya, które wspólnemi 
siłami pokrywają !, zapotrzebowań, pozostałe 
250, nadsyłają : Belgia, Kanada, Turcya, Ho- 
landia, Niemcy i in. Prawie 3/, jaj, dostar- 
czanych na rynek wszechświatowy, zużywają 
Anglia i Niemcy: pierwsza nabyła ich w r. 
1897 za 41 milionów rubli, ostatnie za 31 mi- 
lionów rubli. Handel pierzem i puchem daje 
lja obrotów rynku ptasiego. Głównymi dostar- 
czycielami pierza i puchu w stanie surowym 
są równieź Rosya i Austro-Węgry, towar o- 
czyszczony przychodzi przeważnie z Francyi, 
Niemiec i Austryi. Najdroższych piór dostar 
cza Kąpland, Ameryka południowa i in. 
Ptactwa żywego i bitego wysyła Rosya na 7 


| milionów rbl.. Austrya na 6,778,000 rbl i 


Francya 3,380.000 rbl.; prawie całą tę olbrzy- 
mią ilość spotrzebowują Niemcy, bo za rbl. 
16,649,000; wiele także towaru tego zużytko- 
wywa Anglia — za 7 milionów i Francya — 
za 4,607.000 rbl; trzy te kraje pochłaniają z 
górą */, całej żywności, dostarczanej na ry- 
nek światowy. W ogólnych obrotach tego 
rynku Rosya zajmuje piąte miejsce, ustę 
pując pierwszeństwa Niemcom, Anglii, Austryi 
1 Francyi. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 26 Maja 1899. 
Akeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 21050 do 212-50. Kolei ILiwow.-Czern.-Jassk, 


po 100 zł. w. a. 288'50 do 291'50, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 380'— do 388—, Banku kredyt. galie. po 
00 zł. w. a. —— do ——, 


0 . Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205'— do 213—, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. o 
koronowe 96-50 do 97:20. 5% z 10%, prem. 11020 0 
11096. 41/07 los. w 50 latach 100:— do 10070. Banku 
krajowego 41/,0/, los. w 51 latach 100.80 do 101-650. Banka 
krajowego 40/, los. w 57 latach 98— do 98-70. Towarz. 
kredyt. gal. ziemsk, 40% (I. emisya) 97:50 do 98:20, 4%, 
deh lat. 97:50 do 9820, 40/, los. w 56 latach 95:80 


Obligi za 100 zł, Galio. funduszu propinneyjnego 
18 $8'— do 98:70. Bukow. funduszu pro R ELSYJnEZO St), 
10250 do ——. Kom. banku krajowego 5%, w. a. LL. em. 
102:— do ——. Pożyczka krajowa 6°% w. a. 104— do 
áh 100-50 do 101:20. 4%, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 98-20 za 100 nom. 

( _ Losy: Losy miasta Krakowa 26-75 do 28:—, 

miasta Stanisławowa 55°- do —'—.. 

Monety: Dukat cesarski 5-64 do 5:74. Napoleondoi 
9:52 do 9'62. Półimperyał 9:50 do 9-60. ubel rosyjski 
srebrny 1:22— do 1:27-—, Rubel rosyjski papierowy 1:27:40 
dol'28:40. 100 marek niemieckich 5875 do 5915. 
i Bertin dnia 26 maja. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16980. Spiry- 
tus 4020 marek. Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit —'—. 


f Paryż dnia 26 maja. Zamknięcie 
T Trzyprocentowa renta 102-40. Mąka 


Losy 


Frauk'ur dnia 26 maja. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 223:90, kolej pań- 
ią ——, alpiny -'*—, Disconto 19880, 
aura —' —. 


.— Wiedeń 26 maja. Stan Banku austro- 
węgierskiego w dniu 23 bm.: banknotów w o- 
biegu 647,917.000 (w porównaniu z poprze- 
dnim tygodniem mniej o 6.650.000), rezerwa 
kruszcowa 507,467.000 (mniej o 423.000) port- 
fel wekslowy 162,275.000 (mniej o 7,887.000), 
lombard papierów  21,041.000 (mniej o 
381000), — banknoty wolne od podatków 
20,078.000 (więcej o 7,669.000). i 

Wiedeń dnia 26 maja. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 35850, węgierskie zakład. kredy- 
38825, Anglobankn 15350, Unionbanku 317:25, Banku 
dla krajów koronnych 243 75, Bankvereinu 278:75, Boden- 
creditu 479:—, Gal. Banku hipot. —:—, koleji państwo- 
wych 35925, kol. poładniowej 64/5, tramwaju 502'—, 
kolei Klbethał 26325, kolei północnej —:—, kolej ozer- 
niowiecka ——, alpiny 23950, Rima Muranya 309-25, 
p zsskiego tow. żel 1268—, fabryki broni 217.—, tures- 
ie tytoniowe 139'75, oblig. węg. indemniz. 9560, renta 
majowa 10095 sustr. renta koronowa 100-75, węg. renta 
koronowa 97:05, 56 I. listy tow. kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 98:—, 4*/,-proeent. listy banku 
krajow. 100:50, 4-procent. listy banku hipoteezn. 96-75, 
4'/,-procent. listy banku hipoteczn. 100-25, 5-procentowe 
listy zast. bank  hipoteczn. 11020, 4-procent gal. oblig. 
«ef 91:80, 4-procent gal. poż, kraj z r. 1593 b 80, 

procent. pory. m. Lwowa 9%—, losy tureckie 6530, 
marki 58:92, ruble 127-75. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 26 maja. (Przedruk z urzędowe 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8-30, do 850, paze- 
nica gotowa nowa 8'30 do 8:50, żyto gotowe 6'50 do 6'70, 
żyto gotowe na terminy 6:50 do 6'70, owies obroczny go- 
towy 6:25 do 6-50, owies nowy lab na terminy 6'25 do 
6:50, jęczmień pastewny 5:50 do 6—, jęczmień browarn, 
650 do T'—, groch do gotowania 6'50 do 7*—, wyka 4:80 
do 530, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 
pna ——, de ——, bób —:— do ——, bobik ō5'— do 
"25, hreczka 6:75 do 725, koniezyna czerwona galieyj- 
ska 45— do 55—, biała 30-— do 50-—, tymotka 17— 
do %0'—, szwedzka 40-— do 55—, kukuradza stara 5 — 
do 525, nowa 5:— do 5-25, chmiel stary —*—, do —— 
nowy za 56 kilo —— do ——, rzepak 10-— do 1050 
groch pastewny 5:70 do 6: —. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15:— do 15:26, 
nə terminy 1575 do 16—, warranty —— do ——, 

Budapeszt dnia 26 maja. 

f Notowano pszenicę na maj 903 do 904, na paź- 
dziernik 858 do 859, żyto na maj 0— do 0—, na 
październik 6:68 do 6:70, kukurudza na maj 448 do 
4:49, na październik—"— do „ owies na maj —*— do 
——,na październik 5:45 do 5:46, rzepak na aierpień 12-30 


„|do 1340. 


Popyt na pszenicę dobry. 
Chęć kupna dobra. 
Tendencya silna. 

Pada deszcz. 


Wiedeź d. 25 maja. Spirytus 
do 16:80 Nafta galicyjska niezmieniona, 
kier surowy 1445 do —' —. 


Wiedeń dnia 26 maja. 

„Notawano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do 0- 
pszenicę na maj-czerw. 8:90 do 8'92, na jesień 8-67 do 8:68 
Żyto na wiosnę 0:— do 0—, na maj-czerwiee 7:50 do 
755 na jesień 6:96 do 6'98, kukarudza na maj-czer- 
wiec 4*75 do 476, na lipiec-sierpień 484 do 4.36, owies 
na wiosnę 0— do 0*—, owies na maj czerwiec 5'82 do 
5:53 na jesień 5-74 do 575, rzepak na sierpień-wrzesień 
1255 o 12:66, olej rzepakowy 31-— do 32 

Tendencya silna. 
Pogoda: pada deszez. 


16:60 
Cu- 


ad 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 26 maja. 


Hutrl Europejski. hr. Chołoniewski z Ro- 
syi, br. M. Brunicki z Lublińca, hr. M. Pi. 
niński z Koszyłowio, M. Osuchowski z Ku- 
czyszcza, M. Jarotzykwki z Bładnik, pornoz. 
Seebald z Gródka, dr. A. Niementowski z 
Zbaraża, W. Rolig z Wiednia, J. Reitz ge 
Trembowli, A, Szadbey z Bohoro czan, E. 
Blumberg z Hamburga. W, Zieliński z Iweni- 
cza M. Tustanowski z Żurowa, pułk. Laeman 
ze Zborowa. 


M -doełam a. 
Za te rshruko Fodskeve nia nitpowim ih 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiortów dziecingych 


oraz najłopsza metoda 
Nauki kroju francuskiego 


pod firmą ; 


Marya VVaśniewska 
Lwów, ul Lelewelą h 6 


Waselkie .lacemiu sałatwia jak majpunkiwalniej. 
Przy samówi-miąch s prowincyt wprassa sią © pramąża= 


nia dobrse ałacego stumika, długości przodu rm i 
ó abjętośc w — bla iooi: miek, obję 
| to pasia i piersiucA, długość od wasycia kolmiaraa prsode.. 


| Na tplanie gróbki mataryj kaidogo sosonu — iranse. 


Lwów, 


Tadeusz Kuschée yim 


Schweizera jedwabie najysze 


Proszę żadać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolora h 
od 35 et do zir. 950 za mete. 

Speeyalność: Najnowsze jedwabne fulary Rayć i Chinó oa si- 
knie i tluzki 52 em, szerokie, od 60 et, za metr 

Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wybra- 
ne materye jedwabna aulone i opłaeona do mieszkań, 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom eksportowy jeodwabiów. 11554 


w chorobach nerek, 
cierp'eniach dróg 
moczowych w dnie R 
' i cukrzycy. 


4 aà i w kolkach watrobnych i kamykach żółciowych, w Zi- 
Grande-Grille stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 
Sporządza pod kontrelą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


mamy zaszczyt zawiadomić Szenowną P. T. Publiczność, że Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 
w kawiarni tej urządzonej z całym komfortem, podawać bę- pod Armą 


dziemy trunki najlepszej jakośsi a jako nowość, znakomite K RZĄCA j CHMURSKI Kraków 
Piwo eksportowe Do nabycia w aptekach | drogueryach. Skład dia ih w apt. Wewtórskiego 


SEA | |yuskiego Towarzystwa akojinigo browarów 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 ct. od wyrazu. 


| A pokojowe znakomite po złr. 
24 —, 35— i 450 —, Maszynki amery- 
kańskie do robienia lodów (z korbką z bo- 
ku) pojemności 1, 2, 3, 4 litry, po złr. 
5:50, 650, 7:50 i 9:50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 

Ne a IM 


f 


przy ulicy Karola Ludwika 1. 41 


(naprzeciw głównego wehodn do nowego teatru) 


Kto sobie żyozy 
zarobić pieniądze 


(miesięcznie do 300 zł.)? 


Proszę nadesłać swój adres pod: 
W. 108. Annencen-Exped. Eichhoff, 
Leipzig - Lindenau. 2397 


KSIĘGARNIA KATOLICKA Rośliny dywanowe T 
Alternanthera, Acherantus, Ageratum, 
Gnafslium, Iresine, Jełum, Coleum w naj- 
ładniejszych odmianach i t. p, telegraf w miejscu. 
otrzymała na skład główny 'i poleca no- 
Drut kolczasty król., poczta i Btacya kolei Lwów -Bełzec i popradowe 
Na podstawie dzieła Scaramelif'ego p. t.: N i 
złr. £—, Slatka kolorowa do okien do Słabość męską WO 
Ks. Karol Żelazowski. dreuowania niemieckie i angielskie cych zdrowie, jak pewno i trwalo uau- Lekarz ordyaujący: Dr. Edward Brühl. 
o 20 et. więcej. , : 5 F 
O Dra Retau'a sss Otwierając nowy lokal pod firmą 
handel żelazny chr 
siążce tej zalaconoj, zupełną swą 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 


Dr, WEAD., HIEKORSKUEEO isa” 
r, x 
we dzieło p. t.: szparagi Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąplelowa trwa od 20 maja 
cynkowany, do ogrodzeń, kole eo 12 om E 5 4 
ne j f 
„Direttorio ascetico“ j ZECIES TOWS A 
much, metr [] złr. 1—. Maskl do pezezół|Ė skutki szczególniej tajuy eb grzechów KA 
2 tomy w 8-ee. po'ecs nąć, poucza jedynie w licznych wydz- 
ona własna 7 
Lwów, plac Maryacki 1. 9, Cana, wydają olaśtot teo Yii C Al l CO RSO 
Tys ace znalazło w niej objaśnienie 5y 
siłę męską. Za nadesłaniem frane 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 


4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 27 Maja 1899. Nr. 145. 
kolej, poczta, 
w Krakowie, Rynek 30 
á : » 1 kg. 70 ot., oferuje: Ogród w Lubyczy | do końca września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 
Bądźcie doskonałymi 
100 metrów złr. 350, kolee co 6 em złr. 
opracował ! b N t MPE k 2 
pe 50 ct, a kabłąkiem 55 et. Łopaty doj] młodości oraz innych nadużyć niszezą- g | Znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 
Cena egz. 2 złr. 60 ot. a z przesyłką ANTONI HALSKI niach rozpowszechniona książka ilustr.: 
city cierpień, a za użyciem kuracyi 
w 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 
áP me ë E a ] 


YLKO za złr. 250 przyjmuje stare 
kołdry do przerobienia i pokrycia pra- 
cownia kołder i materacy Józef Schusler, 
Lwów, Kopernika 5. Wełniane i jedwa- 
bne atłasy po cenach najtańszych.- 


a à : | M z 

JOBZUKUJĘ bony Niemki albo Angiel- ARBENZ . szwajcarskie Automatyczne łapki która to nowa marka skutecznie konkuruje oo do jakości H ź iah 
i ki do dzieci. Zgłoszenia pod adre-jbrzytwy z klinzą dającą się ; sh 1 a: er - : uc pociagów OtejO wyc i 
sem : G. G. poste restante Turynka 252 |odmienić, są sławne na Mo ilość, na wę) 2 zł.. na my- z najlepszemi piwami zagranicznemi. 6 
EK ira, E a. LAA ' a a a Pa RA Z najgłębszym szaounkiem obowiązujący z dniem 1. maja 1899. 

ATKA pięciorga dorastających dzieci, konałości i pewności. Sprzedaż przy zu-jąo odoru i s»me się nastawiają. Łapka Zarząd Cafe corso R -w P 

wę A 8 0 ; asd u | 

M wdowa po maszyniście prywatnym, Moe Fano ng FE Erat ras pi wolna owady „Eolipse“ chwyta tysiące k A a: wk arza f Przyja: dy * odjazdy pociągów podane są podług segara środkowo-euroneyskie o 


która mimo nędzy wszystkie swe dzieci ulica Karola Ludwika 41. 
do szkoły posyia i te odbywają nauki ze 


znakomitym postępem — znajduje się obe- 


wszystkich lepszy h sklepach Austro-Węg.|konów i owadów w przeciągu nocy po zł. 
Proszę nważać na markę A. ARBENZJ1'20. WE nem ee" Rozsyła ; 

enie w położeniu więcej niż opłakanem a Jougne (Lausanne). za pobr. M. Feith, Wien, il Taborat. 11/B. 

godnem pomocy. Łaskawe datki przyjmn= 

R Adminattacya Gazety Narodowej Pod HGSHOGY000400000000006000 56006000€] 


Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 
osobowy 6'10 


, Czerniowiec, (Iekan, Jass) Stanisławowa 


Janowa 

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia. Sanoka 

Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławodznego tylko s 1 
1 lipea do 15 września 


0000000000000000000000000000000000 | "© 
lekan, Bukaresztu, Jass, Huaiatyna 


5 : Ę 
PIGULKI BLANCARDA © P „1 2:20 z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa , Husiatyna m 


ŻELAŻISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, © A w A 
4 z Podwołoczysk itd, jak wyżej na dwor.ee główny 
z Podwołvezysk (Kijowa, Odessy) Qrzymałowa, Kozowy, Bro- 
+ e na dworzeu Podzameza i 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzee głó 
z Sokala, Bełzca 1 Lubaczowa a 


wej od 5 lat obłożnie chory, pozostaje poleca najtaniej 4802 


bez żadnej możności zarobku w niesłycha- Woreczki netto 4*/, kg. '/⁄ ke. 
nie ciężkiem położeniu, za którą przy każ- Ceylon dobra Nr. 4 złr. 9:50 złr. l— F 
dym paciorku gorąca do Boga zanios LĄ „ gruba Nr. 3 „ 988 1:04 
modlitwę. Łaskawe datki proszę posył „ przednia Nr. 2 „ 1026 1-08 
do Admvnistracyi niniejszego pisma. „ najprzedniejsza Nr. 1 „1064 1:12 

n c portowa » kA r 1:08 


Złota Jawa . . JA 1-08 


FI bata znakomite w Smaku Mocos Arabska. . | 31026 » 108 
er t: i Cenniki szczeg. herbaty, świec na żądanie. Opakowania mie doliczam. 


ebińsko-rooyjska, zbiór majowy . Świeża 00006060 
Souchong L zèr. 3-75, IL złr. $—. Okru- 6066 0668 SOGGTZUOEGROOGGS. 0000009000000699 3 a 


ehy najlepsze xir. 1°45. Okruchy drobne| =m 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany, 


pospieszn. 1:30 


z 
- 650 z Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10) września 
z 710 z Zimnej wody „ , 4 — > 
A insten s 740 z ME 
ietsmicH 8, ; 1:55 n Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrows, Stsyja 
Handel założony w roku 1789, < T44 n Tarnopola i Brodów na dwor see Pod Na n 
peoŚBa: Ubogi Łazarz ! Z łoża boleści » 8:05 m Tarnopola i Brodów na dworzoe główny 
zwracam się do serc miłujących Koga CHUBU H z 00 a CE M 
i | EC, ab M FE gwen ojen ro- a 11-18 x k law Twa ow ae Obłoa, Sol iozki 
dziny raczyli łaskawie przyjść z vomocą A a Elakan, Czer biowicb TAn 
Am 14 letniej acydawodi Lwów, Rynek 1 45 z 11:55 z Ieksn, Czerniowiee i Stanisławowa 
4 
2 
z 


s 


uu 3 a 4 


Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd, „ | osobowy 


Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pignłki te używają się spec, anie 

© przeciw stabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żŻelazisie € P 
© pokazały się bezsiinymi, powracają krwi obfitość i pier- © m 
© wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi ZA T 

© perjodyczny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa (// 477A 

© yczne, wątłe i słabe, ete., etc., ete. $ 

© NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak  Aptekarz ulica Bonaparte, @ S 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj nr. 40, w Paryżu. 8 y 


GEOEAAOWEQQOBOGÓCEYRODOREUGEBGGOGO » 
We Lwowie do nabycia w aptekach pp.: Mikolasoha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


z Kiskcws (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora 
Chyrowa ; 

z lekan, Srezawy, Radowiee, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 

z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 
a od 1 ez'rwca do 15 września tylko w nisdziela i Święta 

z Brzuhowiee od 7 maja du 30 ezerwea i od 16 sierpaia do 
1, września eodz ennie 

2 Brzuchuwiec od 1 lipca do 15 września eodziennie 

z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Taraowa, Tubaczo- 

wa, Sanoka, Pesztu 

Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 

Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa 

i BEA Pesz'u P ; 

z lekan (Bukar: aztu, Jass, Gałaeu) Saczawy, Kozowy, Pod 

z Podwołoczzsk (Kijowa, Odessy) Prodi Ronna ria na deb: 
rzec Podzamcze 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z ławocznego (Pusztu) Chyrowa - 

z Sko'ego, Siryja, Kałusza, Borysławia 

z Czerniowiec, Konstantynopola, Constancy, Rukareszta 

z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia 

z Pouwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 

z bodwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

u Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka 


Stacya 


ze Kapiele jodowe Darkau 


7 


i telegraf 
Stacya kolejowa Kaschau-Oderberg I kolei północnej. 3524 
Najsiiniejsze jodowo-bromowe Źródło na kontynencie. 


Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać Bię 
można. 


MG" Dzieci bez towarzystwa będa pod dozorem Sióstr św. Boro- 
meusza i w lekarskiej opiece. Bliższych wiadomości i prospektów udzie- 
la gratia Dr. Wiihalm Degró, lekarz kiernjący 

Dr. Ludwik Bram 


„ 
pospieszn 


9xBXHXEXGXEXADCNXE EXIEXAXO T 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny À 
2X 


BANK HIPOTECZNY 


Oddział depozytowy 
LE 


łuejed ‘Bòm ‘Joay 


Ces. aust. patent 


NNN 


Dr. Sanden'a 
Pasek elektryczny 
powoduje pewne uleczenie niemocy 
męskiej, dny, reumatyzmu wszystkich 
członków, newrozy, braku snu i ape- 
tytu, influenzy i mórfńnizmu , newral- 
gii, przypadłości , histeryi , bladaczki, 
porażeń, cierpień szpiku pacierzowego, 
kurczów, palpitacyi serca, uderzeń 
krwi do głowy, zawrotu, bypochondryi, 
astmy, szumu w uszach, zimnicy rąk 
i nóg, moezenia do łóżka, chorób skór- 
nych, niemiłego oddechu , kolek, bolu 
zębów, chorób kobiecych. 'lysiące ule- 
ezonych we wszystkich krajach po- 
świadczy nadzwyczajny skutek. 
Cena za sztnkę tylko 5 ztr. 
Przy zamówieniu należy podać obwód 
talji, Rozsyłka przez 


» 
pospiesz 


j P Bawarskle Podgórze. 
i | 600 mtr. n. p. morza, 
| Stacya kolejowa 
ma 4 JĄ Monachium - Salzburg. 


Wodoleczniczy Zakład Kneippa 


Właściwe traktowanie i pielęgnacya pod lekarskiem przewodnictwem właścisi.la 
3789 Dr. med. G. Wolfa. 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


osobowy 6:20 do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
$ 615 do Podsołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
głównego 
6:30 do lekna (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysok ego, Kozowy, 
Kórósmezó Husiatyna, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 
X = 6'30 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
< Podzamcze 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane 


M. FEITH, Wiedeń, Il. Taborstr. LUB. 


Zk 5 
Nowość I Nowość! Depozyty schowkowe S pospieszn. 8'30 do Krakowa (Wiedn.a, Wrocławia, Berlins) Lubaczowa przez 
Wo „postaw I rek ae Orłowa przez Tarnów 
| JA Ą osobo xy "45 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża Tarnó 
Państwowa : qafe Deposits) ża 9:10 do Skolego, Kałusza ed Borysławia, Ohyrowa , do Pozdoaneśj od 
służba telegraficzna í X Za opłatą 2. lo 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz gaz PA do 15 września 
Podr ik dla służby tel J i otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył} 3 9-35 do Fama IR Brodów, Kopyezyniace Husiatyna. Kozowy, 
ęczni słu egra- | i : Jka: rzymałowa z dworca głównego 
ficznej, obejmujący Bai 10 ar į U cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie Š 945 do lekan, Sopowa, ATEA Radoniec, Suczawy 
kusy druki a7 A a a A 4 a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- = 9:53 do Podwołoe ysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozowy, 
fols 14 EA UR n 1 Z b l ał y C h fi O ł k Ó VV 1! żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- sę pt J A PAJCE ARE 
11 4a nY (lie l A 10:10 do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lnbaczowa 
dycznych, zawiera najpotrzebniej teczny jak najdalej idące zarządzenia. = 12:50 do Janowa od 1 lipca do 15 wrzeń, tylko w niedziele i święta 
sze wiadomości z dziedziny tele- wynalazku | | pospieszn. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Qdessy) Brodów z dworoa głównego 
grafa i telefonu, regulamin służ- Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów j 2:08 a a A j w. fi awor Podzamcze 
O. r Q R > obowy 215 do Rrzuchowiee o maa do wrzesoiu w niedziele i święt 
bowy, oraz zestawienie najważ- J: Ih t WIC otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz; towym. ia red ! l więta 
ow v eszn, %45 do lekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Hasiat 5 
niejszych przepisów, dla korespon- ana na O 1CZa % ponp j MÓZE, (Wie (Jass, BORA) a "A 
dencyi telegraficznej, zkąd k EXE y 4:55 do Krakowa iednia, Wrocławia, Berlina) Liubąqzowa 
EŃ Tea dotrzeć aa we Lwowie. 8X IXE TXI LEX MXXX: xE zd raj Jasła przez Rzeszów, Gadz: przez Hanba 
ub Tar ów 


Fiakonik 1 zir. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3. ul. Halicka tl; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Perza- 
myślu ul. Franciszkańska 24. 


do Stryja, Skol go tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od | maja do 3) września 

do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
du Brzuchowiecć tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia 


osobowy 


Na sprzedaż. |: 


1. Majątek ziemski, w powiecie jarosławskim, 7 kilometrów n 
ud stacyi kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów. n 
z tego 180 roli, budynki mieszkalna w dobrym stanie. Cena 42.000 
złr, dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze pareelacyi sprze- " 
‘any 


Nowoac do Iekan, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Watszawy) Mósó 
Laborea (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 
15 w. zednia 

do Janowa od L cz:rwea do 15 września tylko w daia powsz. 

du Fawocznego (Mnnkacza, Pesztu) UChyrowa, IK ułusza 

do Sokala i Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

do Tarnopola z dworea Podzamcze 

do Janowa od 1 paździerąiką do 40 kwietnta 

do Janowa od L do Jl waa i od 16 do 3) wraddu a to lziun Li3 

do Janowa od 1 czerwca do 15 wrzesnia w niedziele i święta 

du tekan (Jags, Gałaczu) Husiatyna, Katusza, Ńzepa owies-Hu, 

Nowvs eliey, Berhometu, Seretu, Radowiee, oaczawy 


Nowość! 


miestniotwa. 8558 


2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacyi *  * 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tytn 8 morgów lasu , reszta gruata 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatno na ogrody. # 
Budynki w dobrym stanie. Cepa 40.000 (nie ostatnia), n 

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego n 
dumu mięszkułnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 


Galie, Bank Kredy tow 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


8 morgów i kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. C»na kupna s do Krako»a (Wiednia, Wa szawy) Uhyrowa, Sunbora, awka, 
20,000 złr., długów bipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal. kKyranow», lwonieza przez Przemyśl, Jasłą, Uhąb wkl, 
0 Bliższych informacyj udziela kancelarya adwokatów Dr. F. dę ae E a pan, Yta Adak OG osadowa 

0 Kuebenbanera, W. Balabana i A. Vogla w: Lwowie, ulica Ko- a ara goio E E A GY 

pernika l. 7. — Pośrednictwo wykluczone. ta do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Pudzameza 

` A s á e ls pospieszn. do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
z 30-dniowem wypowiedzeniem 1 (= r do tekan (Bukaresztu, Uoustancy) 
osobowy do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlins, Chyrowa, SuuVora, 
STANISŁĄW WOŹNIAK Mezö Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymanswa, lwonisza Krosuą 
E n do Brzuchowie od 7 maja do LU wrześnią 


ti 
zegarm istrz UWAGĄ Czas środkoworeurapejski różni się oč czasu lwowskiego 0 38 mi- 


We LWowić ulica Akademicka |. b nut a mianowicie: 14 godzina w czasie Śradkowo-europejskim = 12 godz 3 min 
poleca swój czasu lwowskiego. 


. Nocne godziny od 6:00 wieczóz do 5:59 rano odznaczone są Czarnem ramka- 
mi, — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich l. 5 
udsiela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jasdy 
i roskłady jazdy w formacie kieszonkowym, 
Szwajcarskich kiaszonkowych, 


Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich 


3: ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,% Asygnaty kasowe z 90-dniowem 
wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia i. maja 1890 po 
4'[, z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lnb kupując przedmioty 


É å z dwuletnią gwarancyą. . reklamowane w (łasecie Narodowe, lub w ogóle korzystając 4 działu ogłoszenio. 
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. Dyrekcya. Wszelkie reperacye pizyjmuje i takowe jak najle- wego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako EERI akai infor macy e 
piej i najtanie wykunuje z gwarancyą roczną, swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro<szeczenie ogłoszeń 


Gazety Narodowej. 


"No a Do odświeżania i konserwowania Kremy, lakiery mydełka, apre- - Ś * 
Na sezon letni! jenieh' buoików "tey: wasalie  pokagą d. Friedrich ć_ A. Beacoch 


Wrdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki | 4 drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


